
Nr. 59 We Lwowie, — Sobota, dnia 13 Marca, Rok 1397
P r e n n i u e r a t c

w t  L w o w i e :
w y n o s i :

roi p n i e .......................... . 12 gt. — ct.
p ó ł r o c z n ie ....................  6 „ — „
kwartalnie . . . .  . 3 „ —
m iesięcznie.........................  1 — r

Za odnosz tn ie  do domu dopłaca '.:iv 
2 0  cl. mieMęcMiie.

E T a  p i  o m J n c y l :
ro z n i r ....................................16 zf. — ct.
p ó ł r o c z n ie ..............................  8 — ,.
kv artalnie . . . .  „ 4 . — „
miesięcznie . . . ...............  1 V 35 „
W państwie niemieckiem . 20 zł. rocznie
W innych państwach zagrań 24 „ „

N u m e r  p o j e d y n c z y  -4. c t .
Na prowmcyi 5 ct.

N u m e r a  z  p o p r z e d n ic h  d n i p o  19 c t .

O  g  I  o  s  *  e  n i !  a
(l.isei aty'

za •Men f m i  peiitoffj altn/ jego mirjscc 10 e;.

N a d e B l a u e :  ,
bezpośrednio pod kroniką . , . .
przed inseratami . . .  -. .

od wiersza petitowego.

50 ct. 
30 „

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 3. popołudniu.

M r v l e  o s ł O B Z o n l a , :
po 2 ct. za jeden wyraz - najmniejsze 2C ct. 

rza jedao ogłoszenie

l i e . t e p i s o w  n e d a t c y a  m e  z w r a c a ,

N a k ła d e m  S p ó łk i w y d a w n ic z e j w e  L w o w ie , S to w a rz y sz e n ia  z a re je s tro w a n e g o  z o g ra n ic z o n ą  p o ręk ą . i t

Prenur ‘eratę przyjmują także wszystkie biura pocztowe i agencye 
dzienników Numera ,,Sława Poltkio^o“ są do nabycia w agencyach dzien­
ników, sprzedażach tytoniu i u portyerów na dworcach kolejowych.

M y d a w c a  i  o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  :

S T A N I S Ł A W  T Ł O S S O W t e K I .
A d re s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i .  L w ó w ,  u lica K a ro la  

L u d w ik a  N r  13 (P a saż  H a u s m a n a ) ,  T e le fonu  N r.  402

Wjborj dii Rady jatsiia.
O trzym ujem y  n as tęp u jące  p .sm o  z p ro śb ą  

o u m ie sz cze n ie  :
K o m ite t  p o w sze ch n y  u c h w a l i ł  p o s ta w ić  

ja k o  k a n d y d a tó w  n a  posłów  do R ady  p a ń s tw a  
z kury i  m iejskiej pp .  dr. L e o n a r d a  P i ę ­
t a k a ,  prof. u n iw e r sy te tu  i H e n r y k a  I ł e -  
w a k o w  i c z a, r e d a k to ra  K u r  jera  Lwowskiego.

K r w a w e  w y b o r y  w D a w i d o w i e .  
N a  w ieść  o b ru ta lu e m  m o rd e rs tw ie  w D a w i­
dow ie ,  k tó ra  z b ły sk a w icz n ą  szyDkoscią roz 
n io s ła  s.ę po L w o w ie ,  w ysła l iśm y  bezw ło-  
czn ie  naszego sp ra w o z d  tw cę ,  k tóry  z e b ra ł  na  
m ie jsc u  n a s tę p u ją c e  szczegó ły  : U rlopn .cy
z D a w id o w a  i gm in  są s iedn ich ,  nam ó w ien i  
p rz e z  ag i ta to ró w  K ozak iew icza ,  zgłosili się 
w s ta ro s tw ie  tu te jszem  z żą d a n ie m  o w ydanie  
im  k a r t  leg i tym acy jnych  T u  jednakże  w yja­
śn io n o  im. że k a r ty  dla u p raw n io n y c h  zos ta ły  
d aw n o  gm inom  w ysłane  — lecz o m  t a ­
kow ych  o t r z y m a ć  nie mogą, gdyż im, ja k o  nie 
m ie sz k a ją cy m  od szesc iu  m ies .ęcy  w gm inie ,  
p ra w o  w yboru  n ie  p rzysłużą .  U rlopn icy  nia 
dali  je d n ak  z a  w ygrane ,  powrócili do D aw i 
d ow a i za częn  się n a ta rcz y w ie  d o m a g ać  wy 
d a n ia  ka r t ,  a gdy im tego odm ów iono , o t o c y l i  
d om  ż a n d a rm e ry i ,  w k tó rym  w ybory się o d ­
byw ały  i g rożąc ,  że sam i sobie karty  zab io rą ,  
p rzypuśc il i  fo rm alny  s z tu rm  do d rzw i,  k tó re  
tym c za sem  zam knię to ,  w aląc  w n ie  k a m ie ­
n iam i,  d rągam i i t. p.

Gdy d rzw i pod nac isk iem  w yw alono , ko- 
m isy a  w yborcza ,  w idząc  ro zw śc iek le n ie  i łu m u  
i w ła s n e  n iebezp ieczeństw o ,  zo s taw i ła  a k ta  
w yborcze  pod s t ra ż ą  ża n d a rm e ry i ,  a  s a m a  
p rz e z  okno uc iek ła  Chłopi poczęli te ra z  s t o ­
jącego w d rzw iach  ż a n d a r m a  o b rz u c a ć  k a ­
m ien iam i,  a gdy w ez w a ń .a  do spoko ju  nie 
odniosły  sk u tk i  i je d e n  z u r lopn ików  ko łem  
za m ie rz y ł  się n a  ż a n d a r m a  — ów  s trze l i ł  do 
niego, k ła d ą c  n a p a s tn ik a  na  m ie jscu  t rupem . 
Reszta , p o h a m o w a n a  na  chw ilę  tym cz y n e m , 
co fnę ła  się od do inu  i w ó w cza s  zoba cz y ła  
u c ieka jącego  w k ie runku  ku kośc io łow i c z ło n ­
k a  komtSTi wyborczej,  p. Popiela , rzą d cę  d ó b r  
D o m in ik a ń sk ic h  R o zpasany  t łum  rz u c i ł  się 
w  pogoń i d o p a d ł -  uc ieka jącego  p rzy  je d n e j  
z c n a t  Popiel o p a r ł  się p lecam i o śc ianę 
cha ty  i zag roz ił  rew o lw erem ,  że każdego, k to  
zbliży się do niego, zabije. G ro ź b a  t a  n ic  po­
sk u tk o w a ła ,  a  gdy j e d e n  ze śm ie lszych  p o w a ­
lił go na  z iem ię ,  rzuc ił  s ię  n a  P op ie la ,  te n  s t r z e ­
lił do  niego, za b i ja ją c  go  n a  m ie jscu .  W ow  
czas  cały t łum  rzucił  się n a  n ie szc zę sn ą  ofiarę 
b ru ta b z m u ,  bił ko łam i,  p as tw iąc  się nad  n ią  
w  n ieop isany  sposób , tak, że w z a b i ty m  n.k t 
n ie  pozna łby  cz łow ieka,  p o zo s ta ła  bow iem  
tylko n ie k sz ta ł tn a  m asa .  Z a w ia d o m io n e  o 
m o rd e rs tw ie  tern s ta ro s tw o  — w y s ła ło  bez 
zw łoczn ie  s z w a d ro n  h uza rów , k tóry  spokój 
przyw rócił ,  a  d la  b e z p ie cz eń s tw a  zos ta ł  do d z i ­
siaj Dziś w y jechała  ze L w o w a  k o m .sy a  sąaow a, 
ce lem  p rze p ro w ad z en ia  ś ledz tw a .  D o tą d  a r e ­
s z to w an o  dw óch  zb rodn ia rzy ,  n i e  u lega j e ­
d n a k ż e  kw estyi,  że oędzie  ich k ilku  uziesięciu . 
W y b o ry  n a tu ra ln ie  za sy s to w a n o .

R ó w n o c ze śn ie  d o n o sz ą  nain  z innej s t rony
W y p a d ek  k rw a w y  w D aw id o w ie  p rzy  w czo  - 

ra j s z y m  w yborze  z k u m  V. im a ł  p r z e b ie g n ą  
s tępu jący  :

G ro m a d a  u r lopn ików  p o d chm ie lonych  z a ­
częła  dom a g ać  się w w yzyw ający  sposób  w y ­
d an ia  k a r t  leg itym acy jnych  do g łosow ania .  
P o n ie w a ż  kom isya m ia ła  p ew ne  w ątp l iw ośc i 
co do ich  u p ra w n ie n ia ,  p rz e to  śp. S tan is ław  
P opiel,  ja k o  k o m isa rz  rządow y , k ie ru jący  
ak te m  w yooru,  o a n ió s ł  się w tej sp raw ie  
z z a p y la n iem  do s ta ro s tw a  we L w o w ie  w d ro ­
dze  te legraficznej.  E k s c e d e n to m  za d ługo było 
czekać  na  odpow iedź ,  zaczę l i  więc h a ła so w a ć  
i o d g raż ać  się. W obec groźnej po d s ta w y ,  ja k ą  
t łu m  p rzyb ra ł ,  p rz e rw a n o  g ło sow anie  i c z ło n ­
kow ie  komisyi schronil i  s ię  do są s iedn iego  
m ie sz k an ia  ża n d a rm e ry i .  T łu m  zaczą ł  j e  s z tu r ­
m e m  zdobyw ać. W ó w c z a s  śp. P op ie l  tylnein 
oknem  wyskoczył,  c h c ąc  poza  opłotki r a to w a ć  
się u c ieczką  D ostrzeg li  go j e d n a k  chłopi,  do- 
pęazili i zaczęli ok ła d ać  kołam i U p a d ł  on  na  
z iem ię  i z w ydobytego  rew o lw era ,  l e ż ą c  j u ż  
n a  z i e m i ,  wypalił w t łum . K u la  trafiła j e ­
dnego z ek sceden tów . Roz wścieklony t łum  
rz u c i ł  się n a  niego w ó w c z a s  i za m o rd o w a ł  
go, p a s tw ią c  się  je szcze  nad  t ru p e m  w n a j­
okropniejszy  sp o só b :  Ż a n d a rm ó w  było tylko 
d w óch  W o b e c  tłuszczy , liczącej kilkaset głów, 
n ie mogli d a ć  rady. J e d e n  z ur lopników  zm ie 
rzył z od eb ra n eg o  z m a r tw y c h  r ą k  P op ie la  
rew o lw eru  do ż a n d a r m a  i ten  w ob ron ie  w ła  
snego życia, s trze li ł  do niego k ła d ą c  go t r u ­
p em .

T rz y  trupy, b roczące  krw ią ,  uspokoiły 
tłum . W d a l i  się w to z re sz tą  pow ażniejs i  go 
sp o d a rz e  i sy tu a cy a  u sp o k o iła  się. W iec zo rem  
p rzyby ł  k o m isa rz  s ta ro s tw a  lwowskiego, p. Je -  
łowicki,  później sz w a d ro n  h uza rów  i w ciągu 
nocy z a a re s z to w a n o  k i lk u n a s  u g łów nych  prze- 
w ódców  ro z ru ch ó w .

Śp. Popiel pozos taw ia  rodzinę  n iezaopa-  
t rzoną .

*

R a d c a  są d u  w J a r o s ł a w i u  p. B o jom ir  
Żarski zaprzecza  podane j p rze z  je d n o  z p ism  
w iadom ośc i ,  ja k o b y  za my Siał k a n d y d o w a ć  n a  
godność  posłu  do R ady  p a ń s tw a  z m ia s t  J a ­
rosław ia* i R zeszow a

*

W  u zu p e łn ie n iu  p o d anych  ju ż  w iad o m o ­
ści naszy c h  o k a n d y d a tu ra c h  z wielkiej w ła ­
sności,  podajemy, że w okręgu  Ż ó ł k i e w -  
S u k a l - R a  w u  kan d y d u je  okok dr. Józefa  
M ile w sk ie g o , także  p. , M .eczysław  P a 
s z k u d z k i.

*

Z N a d w o r n e j  d o n o s z ą ,  i e  w pob li­
skiej wsi W o foszkow ie  a re sz to w a n o  z pow o 
du  ag i tacy i  gr. kat .  p a ro c h a  ks L u czyka  i 
od s ta w io n o  go do s ą d u  obw odow ego  w Sta 
n is ław ow ie .

*

O trzy m u jem y  n a s tę p u ją c e  p ism o :  „U p o ­
w ażn iony  przez  kom ite t  p rzedw yborczy ,  m am  
z a sz c z y t  za p ro s ić  w yborców  z kury i  w iększej 
posiad łośc i  pow ia tów  : T a rn o p o l -Z b a ra ż  T re in -  
b o w la-S k a ła t ,  n a  zg rom adzen ie  w dn iu  21 b 
m., o godzinie 4  po p o łu d n iu  w sali I lady p o ­
w iatow ej,  ce lem  om ó w ie n ia  w yboru  posła  do 
Rady p a ń s tw a  z tej kuryi.

Ju lian  Korytowski
*

Z D e l  a t y  n a  donoszą ,  że i ta m  ro zw i­
n ię to  ze s trony ruskiej g o rąc ą  agitacyę, lecz 
nie d a ła  o n a  rezu l ta tów , jak ich  się spodzie  
w ano. Z IV. Kuryi m a  za p ew n iony  w tern

m ieśc ie  w ybór  m a ts z a łe k  p o w ia to w y  z N a d ­
w orne j ,  ks. K orne l M andyczew ski,

*
Z S a m b o r a  donosi  nasz  k o re sp o n d e n t  

(Este): W  niedzie lę  7 b m. s t a n ą ł  tu  p rzed  
w yborcam i dr. G u s ta w  G o s tk o w sk i  z Kuryi 
m ias t  S try j -S am b o r -D ro h o b y c z  zd a ją c  sp ra w ę  
z sw ych  czynnośc i  i zg łasza jąc  z a r a z e m  k a n ­
d y d a tu rę  n a  b ieżące  sześcio lecie .  K a n d y a a t  
przyję ty zo s ta ł  przez  zg ro m a d ze n ie  ja k n a jp rz y -  
chyluiei a  o trzy m aw szy  w o tu m  zaufan ia ,  m oże 
sobie  s in ia ło  powiedzieć,.,  iż m a n d a t  z ku ry .  
m ia s t  pow yższych  i nada l  p rzy  n im  pozostanie.

Oręizie Mc I&Ufa.
W śród don ios łych  w ypadków  n a  W sch o  

az ie  eu ro p e jsk im  p rz e b rz m ia ło  d o z  w rażen ia  
głębszego p ro g ra m o w e  orędz ie  M c -K in le y ’a, 
w y d an e  p rze zeń  do k o n g resu  w W a sh in g to n ie  
z p o w o d u  oojęcia  rz ą d ó w  n ad  Z jednoczonym i 
S ta n a m i.  P o ru s z a  on w n ie m  pro jek t  t r a k ta tu  
po lubow nego  m iędzy  un iąpółnocno-am & Lykań-  
sk ą  a  A ng lią .  S łuszn ie  d o p a t ry w a n o  się w  tym 
t rak tac ie  dz ie ła  cywilizacyjnego olbrzym iej 
doniosłości.  O tóż M c-Kinley ,  zaznaczyw szy  
w o rędz iu ,  iż S tany  Z je d n o czo n e  dążą zaw sze  
do u t r z y m a n ia  ja k n a j lep sz y ch  s to sunków  ze 
w szys tk iem i p ań s tw am i ,  że od czasów  W a ­
szyng tona  p rzy ję ły  z a sa d ę  n ie in te rw en c y i  w  s p r a ­
w ach  obcych, s tw ie rd z a  z a ra z e m  don ios łość  
polityki, z a in a u g u ro w an e j  p ro jek tem  ro z je m ­
czego uk ładu ,  odpow iada jące j  św ie tn ie  trady- 
cyom  p ań s tw a ,  k tó rego  rząd y  objął.  P ro jek t  
t r a k ta tu  n az y w a  Mc K in ley  a glorious example 
o f reason and peace (pe łen  ch w a ły  przyk ład  
ro z u m u  i pokoju) , k tóry  w sposób  w łaśc iw y  
reg u lu je  s tosunk i pom iędzy  dw om a na jw iększy­
mi n a  św iec ie  n a ro d a m i  Po tern w y n u rz en iu  
s ię  nowego p rezyden ta ,  j e s t  n a d z i t |a ,  że z ła ­
m ie  w  tej sp raw ie  opui kongresu  i p o pchn ie  
j ą  n a  drogę u rze czy w is tn ie n ia

W  dziedzin ie  ekonom ii nazw isko  Mc Kin 
ley’a je s t  o d d a w c a  p ro g ra m e m  w k w es ty ac h  
polityki celnej. B ył on z a w sze  f ilarem s y s te ­
mu pro tekcy jnego  i g łosi ł  och ro n ę  p rze m y słu  
k ra jow ego, ja k o  je d y n ie  z b a w ie n n ą  dla S ta ­
nów  Z jednoczonych . On p rze p ro w ad z i ł  za  r z ą ­
dów  H a r r i s o n a  ta ry fę  ce lną  o ba rdzo  w y so ­
kich op ła tac h .  N aów czas  je d n ak  dz ia ła lność  
ta p rzyczyniła  się do o lbrzym iego  w zro s tu  sit 
p rzec iw nego  m u s t ro n n ic tw a  d e m o k ra ty c z n e ­
go, k tó re  o g ro m n ą  w iększośc ią  g łosów  w y n io ­
sło  01eve landa  na  s tan o w isk o  p re z y d e n ta .  
Gdy z a  jego  rządów  nas tąp i ł  n a  całej linii 
up ad e k  ekonom iczny ,  uzn a n o  p ro tekcyę  ce lną  
za  je d y n y  ś ro d e k  och ronny ,  a has ło  e k o n o m i­
czne  Mc. K tn ley ’a  s ta ło  się b a rd z o  po p u la r  
nem  I  w o rędz iu  nie zap o m n ia ł  Mc K in ley  
o sw o im  sys tem ie .  S ta w ia  on  bow iem  p o trzebę  
pod w y ższ en ia  ceł od p rzedm io tów , k tó re  S tan y  
Z jednoczone  u siebie w y p ro d u k o w a ć  mogą, 
ja k o  je d e n  z za sa d n icz y ch  pos tu la tów  e k o n o ­
micznej polityki M a to być środek , k tó ry  
zm usi A m e ry k a n ó w  do k u p o w a n ia  u siebie  i 
u t ru d n i  dow óz to w aró w  zagran icznych . Mc. 
K in ley  zam ierza  ukróc ić  n as tęp n ie  d z ia ła ln o ść  
s p e k u la c y jn ą  k tó ra  sz tuczn ie  podnos i  ceny 
je dnych  p rzedm io tów , a rów nie  sz tuczn ie  o b ­
n iża  ceny innych, m ianow ic ie  zboża  i p łodów  
surow ych. Nowy p rez y d en t  z a p o w ia d a  tedy 
w alkę  przec iw ko  zm o w o m  speku lan tów , t zw. 
t ru s to m  lub k a r te lo m .  O ile o b o w iązu jące  
p r a w a  na  to nie w ys ta rc zą ,  p re z y d e n t  z a p o ­

w iad a  w p ro w a d z e n ie  now ych. O ryg ina lne  z a ­
j ą ł  Me Kinley s ta n o w isk o  w kw es ty i  m o n e ­
ta rn e j .  J e s t  on  b im e ta l is tą

T y m c z a s e m  p o d cz as  osta tn ion  w yborów  
B ry a n  p o s ta w ił  k a n d y d a tu rę  przeciw  Ale K in  
le y ’owi, j a k o  b im eta lis ta ,  gdv ty m c z a se m  m o- 
nom eta l iśc i  popierali  Mc K in le y ’a  i o s ta te czn ie  
zapew nil i  mu zw ycięs tw o , h a s ła  b o w iem  Bry 
a n a  pociąga ły  za  so b ą  tłumy O becn ie  za tem  
p rzy jac io łom  - z obozu  m o n o m e ta h s tó w  zg o to ­
w ał M c K in ley  n ie spodz iankę .  Z a p o w ia d a  on 
p ro p ag o w an ie  m ięd zy n a ro d o w e g o  b irneta lizm u, 
do k tórego  j e d n a k  chcia łby  p rze jść  n a  p o d ­
s taw ie faktycznego obecnego  s to su n k u  s r e b r a  
do z ło ta .  W  polityce zagran iczne j  j e s t  Mc 
K in ley  w y z n a w c ą  dok tryny  M onroego. W a r to  
w kilku s łow ach  ob jaśn ić  k ie ru n e k  p rze w o d n i  
tej d o k tryny  D ok tryna  ta  j e s t  ży w ą  a n ty te z ą  
„św iętego  p rz y m ie rz a " ,  za w ar teg o  20  w rześn ia  
1815 r. p rzez  m o n a rc h ó w  A ustry i ,  Rosy! 
i F ru s .  '■ '<

P o s ta n o w io n o  w n iem  z a sa d ę  n ie u s ta n n e j  
in te rw ency i w  sp ra w a c h  w e w n ę t rz n y ch  m nych  
k ra jń w  K onsty tucyjnych, a z i .sada  ta  u rze czy -  
w is tn i ła  się p rak ty c zn ie  n a  k o n g resa ch  w > )pa- 
wie, L ub lan ie  i W e ro n ie ,  przy iu te rw e n cy i  
A u s try ak ó w  w  P iem onc ie  i N eapo lu ,  F ^ a n c u  
zów  w H iszpan i i  Na w p ro s t  p rz e c iw n e m  do 
„św iętego  p rz y m ie rz a “ s ta n o w isk u  z n a j d u j  się  
g łośne o św ia d cz en ie  p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z>e 
dno cz o n y ch  pó łnocnej A m eryk i z 1823 i P r e ­
zy d e n t  M onroe  zap o w ied z ia ł  w ten c za s ,  ^że 
S tany  nigdy w trą c a ć  się n ie  będą w  sp raw y  
w e w n ę t rz n e  k tó reg o k o lw iek  z pań s tw  sta rego  
ś w ia ta  i k a ż d y  r z ą d  f a k t y c z n i e  w ł a ­
d z ę  s p r a w u j ą c y  u w a ż a ć  b ę d ą  w s t o -  
s u n k a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  z a  
p r a w n y ,  lecz z drugiej s t rony  n ie  zn io są  
tanże ,  aby  za k ła d an o  n o w e  kolon ie  n a  a m e ­
ry k ań sk im  kon tynencie .  -  ~

n a leża łoby  pow ierzyć  pacyfikacyę wyspy. M o­
głyby d o k o n a ć  tego a lb o  m o c a r s tw a  zb iorow o, 
lu b  j Ddno z nich w c h a ra k te rz e  m a n d a n ta .  
T ak ie  je d n a k  p rzedsięw z ięc ie  po łączone  jest 
z dużym i kosz tam i,  k tó ry ch  nie w zięłoby ż a ­
d ne  p a ń s tw o  n a  siebie , nie m ając  poręk i ich 
z w ro tu  A od kogoż się tej poręKi d o m a g a ć ?  
T c  też  niemiecKa p r a s t ,  zn iechęcona - n e p o  
wodzeniem polityki rzą d u  berlińsk iego  n a  
W schodz ie  radz iła  o d d ać  sam ej Turcy, p o s ła n ­
n ic tw o  z a p ro w a d z e n ia  p o rz ą d n u  na K rec ie ,  — 
a le  w yKonanie tej p ro p o zy c y i  s p r o w a d z i ­
łoby oczyw iście sp ra w ę  k r e te ń s k ą  w  je sz c z e  
gorsze  zaogn ien ie ,  niż się zn a jd o w a ła  w czas ie  
najgorszego  s z e rz e n ia  się n a  w ysp ie  pow stan ia .  
J e s t to  w ogóle punctum sa lnns  w z a ła tw ien iu  
z i t a i g u  grecko-tu reck iego . W  sam ej F r a n t  yi 
p an u je  p rzekonan ie ,  że jeże li  is to tn ie  p rzy jdz ie  
do gw ałtow nego  w y s tą p ien ia  p rzec iw  G recyi,  — 
będz ie  się m o ż n a  jedyn .o  zgodzić  n a  b 1 o- 
k t d ę  p o k o j o w ą ,  ze  w zględu  n a  K o n s t y ­
t u c y j n e  py tan ia ,  jak ie  się w yłoniły  w p a ­
ryskiej Iz b ie  dep u to w a n y ch .  «>ak w iadom o  
oj ozycya w y s tą p i ła  ta m  z tw ie rd z en ie m  że

Z atarg  g recko-tu reck i.
Między m o c a r s tw a m i  toczą  się obecn ie  

ro k o w a n ia  w sp ra w ie  odpow iedzi  G recyi n a  
z b io ro w ą  no tę  Do Neae F r.lN esse  te leg rafu ją  
z B e r l i n a : trzy c e s a rs tw a  p o ro zu m ia ły  się co 
do tego, że odpow iedź  G recyi należy u z n a ć  
za od m o w ę  żą d an io m  m o c ars tw  i d la tego 
t r z e b a  ja k  na jp rędze j  użyć środkow  p r z y m u ­
sow ych. O dpow iedź  G recy i m im o o d m ow nego  
c h a ra k te ru ,  n a c e c h o w a n ą  je s t  w id o cz n ą  t r w o ­
gą, n iew ą tp l iw ie  z a te m  en e rg icz n e  w y s tą p ie ­
nie m o c a r s tw  w ys ta rczy  do w ycofan ia  się 
wojsk  greck icu  z K ie ty .  Nat. Ztg. u trzym uje ,  
że Anglia  n ie  myśli o d łą cz ać  się od zgodnego 
d z ia ła n ia  t rzech  m ocars tw .  Według- in fo rm a 
cyj a u s t ro  w ęgierskiego m in i s te r s tw a  sp ra w  
za g ran ic zn y c h ,  z a m ie rz a ją  m o c a r s tw a  p rz y s tą ­
pić  do z a s to s o w a n ia  ś ro d k ó w  p rz y m u so w y c h  
przec iw  Grecyi. D o tychczas  n ie  natrafi!  n a  
o pó r  p la n  akcyi, p rzed łużony  p rze z  a d m ir a ­
łów, zachodz i j e d n a k  m ożliw ość ,  że k tó reś  
z m o c a r s tw  w ystąp i z pew ne in i  za s t rz e ż e  
n iam i.  ‘

G dyby n a w e t  tak  było , w ykonanoby  z a ­
raz  te ś rodki p rzy m u so w e ,  k tó re  ! n ie  uległy 
krytyce. G łó w n ą  sp rę ż y n ą  akcyi an tig reck ie j 
m a  być Rosya. Z P e te r s b u ig a  d o n o sz ą  bow iem , 
że  g ab in e t  tam te jszy  z a p ro p o n u je  w k ró tc e  m o ­
ca rs tw o m  z m u sze n ie  G recy i do  cofn ięcia  wojsk 
sw oich  z K re ty .  Je ż e l i  tak  j e s t  is to tn ie ,  ro zw i­
n ę łab y  się  in n a  trudność- m ia n o w ic ie  kom u

rządów ; n ie  p rzysługu je  p ra w o  p rz y s tę p o w an ia  
do kroków  w o jennych ,  bez pośredn iego  z e ­
zw olen ia  p a r la m e n tu ,  — a  e w e n tu a ln a  zb ro jn a  
d e m o n s tra c y a  n a  a rc h ipe lagu  za  taKą u z c a -  
nąoy  być m usia ła

P. H a n o ta u x  p ragn ie  więc przez  zg o d z e ­
nie  się na n lokadę pokojow ą o m in ą ć  s ta rc ia  
z p a r la m e n te m  i o u0 m ożnośc i  n a j łag o d n ie j ­
szą fo rm ę  ś rodków  p r z y m u s o w y c h ;  z a s to s o ­
wać do Grecyi.  W  A te n a c h  są  w idoczn ie  
p rzygo tow an i  n a  w szelk ie  ew en tua lnośc i ,  k iedy  
200.UGO w o ró w  zboża  n a  zapasy  d la  ludnośc i  
z a m ó w io n o  L iczono  ta m  także  do osta tn ie j  
chwili, że S e rb ia  i E u łg a rv a  b ęd ą  się s ta ra ły  
sk o rzy s tać  ze  sposobnośc i  i w p a u n ą  w ra z ie  
w o jn j  na  i e r y ioryuru tu reck ie .  Cieką vre w  1 ej 
m ie rze  szczegóły  podaje  Pester L loya. V edług 
tego d z ienn ika  zaw iod ły  się se rb sk ie  ko ła  r z ą ­
dow e n a  w izycie k ró la  A le k s a n d ra  w  Sofii. 
K s ią ż ę  F e rd y n a n d  ’ życzył son ie  w p ra w d z ie  
zbliżuriia do Serbii i i d a .  1 iolgę u c z u c io m  
sw o im  w toaście  1— lecz w P e te r s p u r gL' o d  
r a d z o n o  m u z a w .e ra n .a  p rzy m ie rza  z S e r ­
bią. W P e te rsb u rg u  — .ak  ro z u m u je  Pest. 
L loyd  —  s ta ra ją  się w idoczn ie  o z a b e z p ie ­
czen ie  pokoju  i d la tego n ie  c h c ą  m c s ły szeć
0 z a cz ep n y m  se rb sk o -b u łg a rsk im  trak tac ie  
p rzec iw  Turcyi,  r W  Sofii o k a z a n o  n a w e t  z a ­
d ow olen ie  z p o w o au  odpow iedzi P e t e r s ­
bu rga  gdyż w len  sposób ■ k s iążę  F e r a y n a n d
1 S to iłow  czuli się zw o ln ionym i w onec Serb ii  
do o m a w ia n ia  szczegó łów  z a ła tw ie n ia  d ra ż l i ­
wej k w es ty i  co do ew e n tu a ln eg o  podzia łu  
M acedonii  t WsKutek tego z a n ie c h a ła  n a w e t  
opozycya  w s o b r a m u  bułgarsKiem, z a m ie rz o ­
nej in te rpe lacy i w sp ra w ie  kretenskie j.

W  angielskiej I zb ie  gm in o św iadczy ł  s e ­
k re ta rz  s ta n u  C urzon ,  że n ic  m e  wie o tern, 
ja k o b y  G re cy a  w y s to so w a ła  do m o c a r s tw  j a ­
k ą ś  d o d a tk o w ą  odpow iedź  n a  ich  no tę  zh .o-  
ro w t  T u rc y a  n ie odp o w ied z ia ła  do ty c h cz as  
n a  d o d a tk o w ą  notę  m ocars tw ,  w zy w a jąc ą  j ą  
do w ycofania  w ojsk  tu reck -ch  z K re ty ,  m ów ca  
sądzi je d n a k ,  że  T u rc y a  zgodzi się n a  to  ż ą ­
danie. W końcu  rzek ł  m ów ca ,  że zachodzi 
obaw a ,  iż po w sta ń cy  k re teńscy  z a a ta k u ją  fort 
Se lino .  '

W  p a r la m e n c ie  f ra n c u sk im  n a  żą d an ie  
m im sir t  H a n o ta u x ,  odroczono  ob rady  n ad  m -
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Treść: Kolej S yb ery jska : obecny stan robót. — 
Zm iany prawdopodobne pierw otnej trasy  —  
Traktat llosyi z  Chinami. — Kolej przez 
M andżui yę. — N apływ  wyrobów chińskich do 
E uropy. —  Niebezpieczeństwo żółte. — Jbnmi 
gracya ‘L iń ska ; je j cechy w Ameryce. — Ituuh 
wywozowy z  Chinami.

(Dokończenie).
T a k  w .elka ludność ,  m ie sz k a ją ca  n a  zam - 

k n ię tem  te ry to ry u m  i ży jąc a  w w ielk iem  s to ­
su n k o w o  ubós tw ie ,  m us ia ła ,  m im o w rodzonej 
i tradycy jne j  niechęci do obcych, s ta ra ć  się
0 r o z p rz e s t r z e n ie n ie  się n a  ze w n ą trz .  E u ro p a  
p rze d s taw ia ła  im m ałe  pole do dz ia łan ia ,  przy- 
te m  s to sunk i  odległośc i i zw ycza jów  m e 
sp rzy ja ły  em ig racy i  n a  Z ac h ó d .  P ozos ta ła  
A m e n k a  odzie iona  od C hm  O c e a n e m ,  k to rego  
p r z e j a z d  nie je s t  bynajm nie j  w s t rę tn y m  d la  
C h ińczyka  te in  bardziej,  że wody je g o  z a w sze  
sp o k o jn ; ,  nie czyn ią  żeglugi uciąż liw ą. N ad to ,  
żeg luga m irska j e s t  ze w szys tk ich  n a j ta ń s z y m
1 na jdogodn ie jszym  środk iem  t r a n sp o r tu ,  jeże li  
n ie  dla lu iz i ,  k tó ry c h  przez  drogę żyw ić  p o ­
t r z e b a ,  to d la to w aró w  T a k  nap rzy k fad  za  
p rze w iez ien ie  tonny  (1001) k g ) ciężkiego to ­
w a r u  z Chin do  A m ery k i  lub n a w e t  do E u ro -
y, w dogodnych  w a ru n k a c h  m o ż n a  zap ła c ić

tylko 12 zł. — Niech ja k a k o lw ie k  kolej,  n a w e t  
sybe ry jska ,  p rze w iez ie  tow ai n a  ta k ą  odległość 
za  tak  n izką  c e n ę !  Otóż Chinc/.yk n igdzie się 
nie ru szy  bez p ro d u k tó w  sw ego k ra ju ,  bądź 
d la  w łasnego  użytku, b ądź  na  sp rzedaż .  On 
tylko na  n ich  się zn  i i tylko m m i chę tn ie  
handlu je .

N adto, do n ie d a w n a  z w ła sz c z a  w z a c h o ­
dniej A m eryce,  był wielki b rak  rob o tn ik a  
M urzynów  z A fryki ju ż  n ie  m ożna  było s p r o ­
w ad z ać ,  ro b o tn ik  lnały był za  drogim  i za 
m ało  pew nym . Z ac zę to  więc s p ro w a d z a ć  c a ­
łym i o k rę ta m i Chińczyków, zw a n y ch  k u l i  
(coolies)  u te  j a s o  n iewolników , a le  s k o n t a k ­
to w an y c h  do roboty  czasow o , zw ykle  n a  7 
lat. Z aczę ły  się n a d u ż y c ia ;  n ie ludzcy  p la n ta -  
to row ie  zaczęli  n a d u ż y w ać  sił tych  b iedaków , 
o b ch o d z ąc  się z m m i n ie m iło s ie rn ie  R ząd  
chiński,  przy  w sp ó łd z ia łan iu  p a ń s tw  E uropy  
z a cz ą ł  r e k la m o w a ć  p rzec iw  ta k u n  nadużyciom ; 
skończyło  się n a  tern, że z a k a z a n o  s p r o w a ­
dzać  ow ych  k u l i s ó w ,  tak  j a k  z a k a z a n o  m u ­
rzy n ó w  z Afryki.

L ecz  p ozos ta ły  tys iące  ju ż  daw nie j  sp ro  
w a lż o n y c h  z Chin robo tm kow ; ci, ods łużyw szy  
swój czas  k o n t ra k tu ,  p rac o w a li  n a  wolnej s to ­
p ie Z a  nimi podąży li  inni em igranci ,  a w końcu 
Kupcy dla znaczn ie  ła tw iejszego  za ro b k u  i 
w iększych  zysków , ja k  te, k tó ry ch  we w łasn y m  
k ra ju  s p o d z i e w a ć  się  mogli. Napływ tych  d o ­
b row olnych  im .g ran tu  w s ta ł  się ta k  znacznym , 
ich p ra c a  tak p o ży tec zn ą  a  t a m ą ,  że w kró tce  
c e n a  ro b o tn ik a  zn iży ła  się w Z a c h o d n ic h  S ta

n ae h  do tego s topn ia ,  że w zbudz i ła  obaw y i 
n iechęć m ie jscow ych  robo tn ikow , k tó rzy  n ie  
mogli w sp ó łzaw odn iczyć  z p rzybyszam i.  W y­
w oła ło  to reakeyę i w końcu  p ra w o  (bill) n a  
mocy k to rego  zo s ta ł  w zb ro n io n y m  w stęp  na  
te ry to r ia  n S ta n ó w  Z jednoczonych  ludziom  
żółlej rasy, k tórzyby  p rzybyw al i  d la  za robku  
z p racy  ręcznej ,  a  bez f u n d u sz ó w ;  ro zu m ie  
się te  u zak az  m e do tyczy ł p rzy b y w a jący c h  
w in te re sa ch  kup ieck ich .

Mimo to c a łe  w ybrzeże  O ce an u  S p o k o j­
nego , tak A m eryk ,  pó łnocnej,  jak  po łudn .ow ej 
za ludn iło  się C h iń c z y k a m i ; (zakaz  p rz y b y w a n .a  
nie tyczył z re sz tą  in nych  k ra jó w  prócz  S t a ­
nów  Z je d noczonych ) .  W wielkich  i m nie jszych  
m ia s ta c h  tego wybrzeza p o w s ta ły  ca łe  dz ie l­
n ic e ,  w y łączn ie  za m ie szk a n e  p rze z  r a sę  ż ó ł tą ;  
p rzy p o m in a ją  one im p ozó r  żydowsK.e azie l-  
n ica n aszych  m iast.  T e n  s a m  śc isk  ludnośc i ,  
dziw nego  ub io ru ,  m ów iące j n ie z ro z u m ia ły m  
język iem , dz iw nych  rysów  tw arzy , za ję ty ch  
inałytn i w iększym  h a n d le m ;  tu m  ró w n ież  pa 
nu je  ów w s trę tn y  d la n a s  z a p a c h  pa lonego  
op ium . Ale podob ieńs tw o  j e s t  tylko po zo rn e tn  
(K ińczyk , em ig ru jąc y  ze sw ego k ra ju ,  n ie  z a ­
k ła d a  rodziny  n a  obczyźnie, w m ia s ta c h  o k tó ­
rych  m ow a, m o ż n a  s p o tk a ć  kilka, n a w e t  k i l ­
k an a śc ie  tysięcy (Jhiuczyków, a  an i  jednej 
Chinki.  Chińczycy nie ł ą c z ą  mę ró w n ież  z k o ­
b ie tam i białej rasy ,  d la  k tó ry c h  są  w p ro s t  
w s t r ę tn y m i ;  o b y w ają  się w ięc  ca łkow ic ie  b e ;  
k o b ie t ;  w szyscy  są  p rzybyszam i ,  w szyscy  p r a ­
cu ją  z m yślą  p o w ro tu  do o jczys te j  ziemi, bądź

za życia, bądź  po śm ie rc i  - -  m a ją  bovTiem, 
z w ła sz c z a  między p ros tym  ludem , w tym 
względzie sw oje  za b o b o n y  Religia  B uddy ,
k tó rą  w y zn a ją  (i k tó ra  y daje się liczy n a  św .e  
cie najw ięcej w y zn a w c ó w  zc w szy s tk ich  is tn ie  
ją cy c h  religij) j e s t  w is tocie  rzeczy  racze j  fi­
lozoficzną se k tą ,  n.ż w y łą c z a ją c ą  inne  religie ; 
C m ńczycy  chę tn ie  p rzy jm u ją  c h rz e śc i ja n .z m  
m e są d z ą c  przez to, iż się sp rzeD .cw ierza ją  
B uddzie ,  / . a c h o w u ją  j6 d u a k  sw e  zanobony, 
k tó re ,  ja k  w szędzie  u c ie m n y c h  m as,  m a ją  
w iększe  zn a cz en ie ,  j a k  w iara .  B u d d a tzm  je s t  
f ilozoficznym wyciągiem z b ra in a rn z in u  ; z bud- 
d a izm u  w yciągnął K o n fucyusz  je szc ze  s u b te l ­
n ie jsz ą  k w m te se n c y ę  filozofii, k tó r a  j u ż  j e s t  
czy s tą  d o k try n ą  i m e w y m ag a  żadnej w iary. 
A le  doktryny  K onfucyusza  w y z u a ją  tylko na j -  
uk sz ta łcer isze  klasy N ieb iesk iego  P ań s tw a .

D ru g ą  różn icą ,  j a k ą  za p isa ć  inusirny na 
ko rzy ść  tym  r a z e m  Chińczyków  w A m eryce ,  
j e s t  ich w y p ró b o w a n a  rze te ln o ść  w  tra n z a k c y a c h  
kupieck ich .  O czyw iśc ie ,  każdy s t a r a  się kupić  
j a k  najtan ie j ,  a  sp rz e d a ć  j a k  n a jd ro ż e j ,  bo n a  
tein  zależy h a n d e l ; a ie  n ie  z d a rz a  się, żeby 
C hińczyk  o sz u k a ł  kogo na  w ad z e ,  lub  s p r z e ­
da ł  zły to w a r  za  dobry .  W  d o p e łn ian iu  zobo­
w iązań  są  b a rd z o  su m ie n n i  i o s trożn i ,  nie m a 
p raw ie  p rz y k ła d u  żeby C h ińczyk  s ta w a ł  przed 
są d em  ja k o  o sk a rż o n y  lub o sk a rż a ją cy .  C h iń ­
czyk w  Ameryce, gdy ina  t rochę  grosza ,  z a ­
k ła d a  h a n d e l ,  ale nigdy n ie  w da je  się w m ie j­
scow e p rz e d s ięw z ięc ia  f inansow e, nie n a b y ­
w a akcyj ko le jow ych  a n i  papierów ’ p u b l i ­

cznych, n ie w da je  się n a w e t  w kopaln ie  
kruszców^ w szys tk ie  dochody czyste , z a m ie ­
nione na  b rz ę c z ą c ą  m onetę ,  odsyła do k r a ­
ju, i o b rac a  n a  h a n d e l  p ro d u k tam i i w y ro ­
bam i swej ziemi. U w a ż a ją c  się za  p rzybyszów , 
n ie n a b y w a ją  w ogolę ża d n y ch  n i e r u c h o m o ś c i ; 
co najwyżej za k u p u ją  ogródki, k tó re  am i u- 
p ra w ia ją  S łu żący  s ą  b a rd z o  w ie rn i  i ulegli, 
po F r a n c u z a c h ,  u ch o d z ą  w A m e ry c e  za  n a j ­
lepszych  k u ch a rzy .

N ałogiem  ich na jpospo li tszym  j e s t  palen ie  
op ium , bez którego żyć n ie  m ogą i k tó ry  ich 
ru jn u je  n a  zd row iu  i um yśle  tyle, , a  więce, 
m oże, niż n asz  a lkoho lizm  Ic h  n a m ię tn o śc ią  
j e s t  g ra  w kości, k tórej o d d a ją  sie  z z a p a łe m  
ja k ieg o  nie zn a ć  po n ich  w m n y c h  za jęc iach  
ż y c ia ;  p rze g ry w a ją  częs to  cały  swój za robek  
a  cz asem  i przysz ły ,  zac iąg a jąc  n a  grę długi 
k tó re  w szakże  r ze te ln ie  w yp łaca ją .

. Z d a rzy ło  mi się  r a z  w je d n e m  z w iększych  
m ia s t  a m e ry k a ń sk ic h  w bliskości O c e a n u  S p o ­
kojnego, w e jść  do re s ta u racy i ,  u t rzy m y w a n e j  
p -z e z  Chińczyków , s ą  to  b o w ie m  na j lep sze  
r e s ta u r a c y e ,  w tych  k ra jach ,  gdzie k u ch n ia  
je s t  t a k  lichą, że chyba  z m e m ie c k ą  w p o ­
ró w n a n ie  iść może. Otóż w d a łe m  się w r o z ­
m ow ę z k e lnerem  (C h ińczyk iem ),  który z d a ­
w a ł  rai się b a rd z o  m te l .gen tny in  i w cale  n ie 
źle m ó w ił  po angielsku . T e n  o p o w ie d z ia ł  mi 
sw oją  h i s m r y ę : jak  w ra z  ze sw y m  p r z y j a d ę ’ 
lerri, w ys łużyw szy  k ontraKt w je d n e j  h a c i e n -  
d z i e, pos tanow ili  za łożyć  hotel; a le  że  każdy  
z n ich  m ia ł  za  m a ło  n a  to  p ieniędzy, j a k  za-
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t e ip e l a w<ł w  ot, i a „ i e  k re teń sk ie j  do p o n ie ­
dzia łku ,  H a n o ta u x  ośw iadczył,  iż odpow iedź  
G recy i n a  nolę m o c a r s iw  d a ła  powod do oży­
wionej w y m iany  z d a ń  m iędzy  gab ine tam i.

P o n ie w a ż  do G recy i z a s to s o w a n ą  będzie  
p ra w d o p o d o b n ie  b l o k a d a  p o k o j o w a  (blo 
cus pacifiąue) p o d a jem y  o niej szczegóły  na  
p o d s ta w ie  „ p ra w a  narodów " p ro fe so ra  w ie d e ń ­
skiego N a u m a n a .  B lo k ad a  p o le ca  n a  z a m k n i p  
ciu ]akiegoś m ie jsc a  w e w n ą t rz  kra ju ,  a z w ła ­
sz cz a  p o r tó w  rze czn y c h  i m orsk ich ,  a  to d la 
odc ięc ia  p a ń s tw a  od s to s u n k ó w  ze św ia tem , 
d la  p rz e sz k o d z e n ia  d o w o zo w i żyw nośc i,  lub 
a m u m c y i  i n iedopuszczen ia  o k rę tó w  do p o r ­
tów. D z i e j e  s i ę  t o j e d n a k  n i e s ł u s z n i e ,  
gdyz w  czase  pokoju  n ie  wolno  odc inać  pańs tw  
trze c ic h  od s to s u n k ó w  z p ań s tw am i ,  z k tóre-  
mi one  z o s ta ją  w p rzy ja zn y c h  s to su n k ach .  
Silne potęgi m o rsk ie  w y k o n u ją  ta k ie  p raw o ,  a 
rac z e j  ta k ie  b e z p r a w i a  w zg lędem  pańs tw  
s ła b y c h ,  n ieu d o ln y ch  do o b ro n ien ia  się. Tak 
n. p. p os tąp i ła  A ng lia  w zględem  G recy i w r. 
I 8 5 b  — m o c a r s tw a  w z g lę d e m ' Grecyi w roku  
1886 — F r a n c y a  w zględem  M eksyku  w 1843 r.

KGRESPONDENCYE.
L isty  oryginalne  „ Słowa polskiego

l i z y m ,  8 m a rc a .

[Z  W atykanu. — Wspomnienia karnaw ało­
we. — Polskie koncerty. — 11 ystawa.

Kreta.
Poeci i

W  W a ty k a n ie  m ie liśm y  s e r / ę  u r o c z y s to ­
ści z p o w o d u  p rz y p a d a ją c y c h  w tym  czas ie  
roczn ic .  D n ia  20  lu tego up ły n ę ło  la t  19 od 
c z a s u  w y n ies ien ia  L e o n a  X I I I .  n a  tron  p a -  
piesKi, a  d m a  3 m a rc a  (w sa m  Popielec) 
p r z y p a d a ła  ro c z n ic a  k o r o n a c j i  pap iesk ie j.  
U roczys ty  obchód  z tej o s ta t ińe j  sesyi o d ło ­
żono  J o  d n ia  4 m a r c a ,  k .edy odoyło  się n a ­
b o ż e ń s tw o  w kap l icy  S ykstyńsk ie j ,  pop rzedn io  
je d n a k  sk łada l i  p o w in sz o w a n ia  p a p ie ż o w i : 
d y p lo m a c y a  p rzy  W a ty k a n ie  ak re d y to w a n a ,  
a m b a s a d o ro w ie  a u s t ry a c h i ,  h i s z p a ń s k i ,  belgij­
sk i ,  r ze czp .  Chin, S tanów  Z jean .  itd.

Z  ckazy i  roczn icy  ko ro n acy i  odbyło  się 
ta k ż e  w obecnośc i L e o n a  X l I I .  o tw arc ie  od 
4U0 lal za m k n ię ty c h  a p a r ta m e n tó w  Borgiów, 
sa l,  m e g u y ś  p rz e z  A le k s a n d ra  VI. i C eza ra  
B org ię  za jm o w a n y ch .  P oko je  te  z a w ie ra ją  
r ó ż n e  p a m ią tk i  i m a l o w i i ł a ,  a  p rze d  o tw a r ­
c iem  zos ta ły  ś w ie tn ie  o d re s ta u ro w a n e .  W  u- 
roczys to śc i  w zię ło  u dzia ł  24  k a rd y n a łó w ,  całe 
c ia ło  d y p lo m a ty c zn e  i w ielu p ra ła tó w .  N a z a ­
w e z w a n ie  i a p . e ż a  o b ja ś n ia ł  p ro fe so r  Seitz 
znaczen ie  o b razów .

P o  sz a ła c h  k a r n a w a łu  w w iecznem  m ie ­
ście p a n u je  te ra z  spokoj.

A k a r n a w a ł  był .s to tn ie  b a rdzo  c iekawy .. 
U d la t  m e  w ia z .a n o  już  nic podobnego  K a r  
n a w a ł  z a n ik a ł  co ra z  bardz ie j ,  a  w roku  u b ie ­
g łym  pod  w p ły w em  ża łobnych  wieści z A bi 
sy n i i  n ie  by ło  go p ra w .e  w cale.  C ierp ia ły  p r z e ­
cież na  tern m te r e s a  h a n d lu ,  a cudzoziem cy , 
d a w n ie j  tak h ez u i  w cz as ie  k a rn a w a ło w y m  
w R zym .e ,  poczęli  o m ijać  gród  w ieczny w tej 
p o rz e  . Z u e e y d o w an o  się  tedy  p rzyw róc ić  
k a r n a w a ło w i  św ie tn o ść  —  i is to tn ie  p rz y w ró ­
cono . P rzez  k ilka  dni t łu m  io z b aw io n y  sz a la ł  
n a  Corso . Były  ró ż n e  z a b aw y ,  w o jna  k w ia to ­
wa, a n a d e w sz y s tk o  w sp an ia ły  po ch ó d  C eza ra  
M a rk a  A u re l iu s z a ,  który b a jeczny ,  p i r a m id a l ­
ny  n a  sw ym  ko m u  , ucz ern io n y  na k ruszec ,  
żyw a  ko p ia  p o s ą g u , s to jącego  n a  K ap ito lu ,  
ze sz e d ł  n a  b r u k  —  i szed ł w o toczen iu ,  go 
d n em  c e sa rz a ,  t. j. z l ik to ra m i ,  m urzynam i, ,  
k a p ł a n a m i ,  h i s t ry o n a m i ,  p ro w a d z ą c  za  sobą  
w e s t a l k i , g la d y a to r ó w ,  R o m ę  try u m fu jąc ą  i 
d la  d o p e łn ie n ia  m a s k a ra d y  kilka wielkich, 
m o c n o  n a d p s u ty c h  posągów  — n a tu ra ln ie ,  
w k a r to n o w y c n  kopiacU Z a k o ń c zy ła  k a r n a ­
w ał z a b a w a  ze św ieczkam i (m occo le t t i) ,  b a rdzo  
p o p u la rn a  u tu te jszego  pospóls tw a.

P og o d a  by ia  ciągle n a jśw ie tn ie jsza
W  z a o a w a c h  tych b ra ło  też u dzia ł  lub 

p rz y p a try w a ło  Się im  grono  P o laków , od a r ­
tystów  począw szy  do p rzeds taw ic ie l i  a ry s to  
k r a c y i .. Z tych o s ta tn ich  n iew ie lu  po k o ń c u  
k a r n a w a łu  tu ta j  zos ta ło .

P o ls k ie  k o n ce r ty  za c z y n a ją  te ra z  w c h o ­
dz ić  w  m o d ę  w Rzym ie.. .  D a ł  dobry p o cz ą ­
te k  P a d e re w s k i  W  tych  d n ia c h  k o n c e r tu je  
w s a n  D a n te g o  m łody  p ian is ta .  A ugus t  Ra 
d w an ,  a pi o g ram  swój w ypełn i ł  g łów nie  8zo  
p e n e m  M ów ią  także  o p rzy jeźdz ie  n a  k o n ­
c e r t  tu o jo w sk ieg o  z P aryża .

C i e s a w ą  w y s ta w ę  ju b i le u sz o w ą  m ieć  b ę ­
dzie w ro k u  p rzy sz ły m  m a ło  zn a n e ,  c iche 
m ia s to  Como. W  m ie jscow ości  tej w r. 1793 
u ro d z i ł  się A le k s a n d e r  Volta, tw ó rca  nauk i o 
e lek trycznośc i .  W  roku  p rzysz łym , ja k o  w s e ­
tn ą  rocznicę ,  odbyć  się  m a  w C om o w s p a ­

n ia ła  m ię d z y n a ro d o w a  w y s t a w  e lek t , jv .znu . 
J u ż  dziś p ra c u ją  n ad  z a p e w n ie n ie m  je j s u ­
kcesu...

O ryg ina lne  sp o s t rz eż en ie  z ro b i ła  je d n a  
z tu te jsz y ch  gazet .

Oto w ob ec n y m  z a ta rg u  k r o t e ń s k i m , 
. .szyscy  poeci są  za  G re c y ą  i K,fetą. Nie m o ­
gąc b ron ią ,  w a lc z ą  o sw obodę  K re leńczyków  
—  słow em  i p ieśn ią .  T a k  n p. z n a n y  po e ta  
G io su e  C anaacci,  n a jz n a k o m itsz y  z a p e w n e  
w sp ó łc ze sn y  liryk W ł o c h , '  w y s to so w a ł  w tej 
sp ra w ie  p e łn e  z a p a łu  p ism o  do p u łk o w n ik a  
A ngelo  V ede tt i ,  p r e z y d e n ta  s to w a rz y sze n ia  
„ P r o  C a n d ia "  w Bolognii.

U ry w e k  z tego p ism a  b rzm i ,  j a k  n a s t ę ­
pu je  :

„ . . .W reszc ie  w śró d  tegu k a r n a w a łu  o g łu ­
p ien ia  i despo tyzm u , w k tó rym  E u r o p a  s z a ­
le je  od  góry  i od  dołu, p o w s ta ła  G re ey a  z m ie ­
czem  ’ w ręku ,  spokojna ,  p o w aż n a ,  silna, j a k  
jej bogów P a l lada .  C ześć  je j  i s ł a w a !  Wielkie 
w sp o m n ie n ia  T e m is to k le sa  i E p a tn in o n d a s a ,  
wielkie im io n a  K a n a r i s a ,  B yrona ,  S a n ta n o sy  
z d a ją  się zn o w u  p o w s ta w a ć  — i j a k  ś l ieży  
w ichr  paźdz ie rn ikow y  budz ić  zw ięd łe  rośliny  
tego c m e n ta r z a  d usz  za chodu io -eu rope jsk ich .  
A  W łochy?"  ~

I n n y  p o e ta  E n r ic o  P a n z a c c h i  tak  sa m o  
n a w o łu je  n am ię tn em i  s trofy  sw ych  rodaków , 
aby  s ta rg a l i  n ik c ze m n y  „k o n c e r t  eu rope jsk i"  
i biegli na  po m o c  bo h a te ro m .. .  Z i a j e  się j e ­
dnak ,  że  p. R u d in i  an i  myśli u s łu c h a ć  n a ­
m ię tn y c h  w e z w a ń  w ieszczów , m a ło  się l iczą ­
cych  z re a ln y m i w y m o g am i s to su n k ó w  po li ty ­
cznych .  A .

KRONIKA.
L w ó w ,  12 Marca.

J u t r o  :
— 13 Marca. Sobota. Rozyny.
— Wschód słońca o godz. 6 min. 25 rano;

zachód o godz. 5 min. 56 wieczorem
— O godz. 3 popołudniu w teatrze hr. Skarbka :

„Twardowski na Krzemionkach".
—  O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka :

„T rav ia ta“.
—  W Kasynie miejskiem tombola i koncert.

W y b o r y  wczorajsze przeszły nadspodziewa­
nie spokojnie. Na kurytarzach wszystkich gma­
chów wyborczych panował Bpokój i ład - tylko 
na strażnicy ogniowej aż do godziny 6 nie ustawał 
natłok wyborców, zgłaszających się po karty legi­
tymacyjne. Juk dni poprzednich, byli to także 
i wczoraj prawie wyłącznie zarobnicy. Z pomiędzy 
inteligencyi, ledwie kilka zgłosuo się osób.

Przy tej też sposobności okazało się, że kon- 
skrypeya, przeprowadzona w październiku 1896, nie 
daia prawdziwych rezultatów. 0  tem, że żydzi 
jak  zwykle od spisu dość licznie się uchylali, wia­
domo było powszechnie już dawno.

W  ostatnich dniach jednak okazało się, że 
także wielka masa innych mieszkańców nie została 
spisana. Powodem tego przeważnie prosta niedba- 
łość, w wieiu wypadnach jeanakj wyborcy tłuma­
czyli się cem, iż karty spisowe wypemione w rę­
czyli właścicielom domów, ci jednak nie uznali za 
stosowne odaać je ao magistratu.

Dla uzupełnienia winniśmy dodać, źe wczoraj 
popołudniu przyłapano kilkaset indywiduów, które 
na cudze karty  choaziły głosować. Ponieważ prz/  
znanem zarządzeniu musieli się kilkakrotnie prze­
chodzić przez bramę główną, poznano icb wreszcie 
i po przeprowadzeniu rewizyi obfity zrobiono po­
łów. Po kilka i kilkanaście kar t  znaleziono u 
każdego i wszędzie przygoiowaue kartki na Koza­
kiewicza. Kilkaset kar t  w ten sposób skonfisko­
wanych, znajduje się w biurze prezydyalnem — ile 
jednak przeszło niespostrzeżenie obliczyć się nie 
d a ;  początkowo puszczano takich oszustów wybor­
czych wolno — później jednak poczęto icn odsta 
wiać do policyi. Byli między nimi nawet ludzie 
inteligentniejsi, jak  np. pewien słuchacz szkoły 
weterj naryi (żyd).

Kiedy poczęto brać tych panów na spytki, 
zawsze się z nich każdy złapał na Jakieś dowci­
pne pytame n. p. dorożkarz me wiedział numeru 
swojej dorożki, lub stanowiska, subjekt golarza nie 
znał nazwiska swego pryncypała itd.

Gdyby takie egzamina rozpoczęty się były 
zaraz z rana, kiedy to wezuraną falą płynęli stron­
nicy p. K .,  rezultat wyborów byłby może inny. 
Swoją drogą t. zw. inteligeneya słabym udziałem 
w głosowaniu wielce się przyczyniła do takiego 
rezultatu.

K o m i s y a  w y b o r c z a  sań I. (w ratuszu) 
pracowała wczoraj do godziny 12 w nocy nad ze 
stawieniem, rezultatu wyborow. Gdy jednak do 
tej pory nie nadeszły wiadomości z kilku miej­
scowości, więc odłożono piacę do dziś wieczora 
do godziny 8 . Dziś jednaK w południe przybył do 
b iura  prezydenta miasta komisarz wyborczy p. Pi-

częh  grać pom iędzy sobą. aż jeden z nich 
przegra co do grosza do drugiego; jak szczęśc ie  
ma n ie d o j  .3a/o i towarzysz |ego /.ustał w posia ­
daniu całego funduszu obudwu; jak nie mając 
juz za co grać dalej, postawił swoją Osobę na 
kartę i jak sam  siebie przegrał na 3 lata; jak  
teraz przez te 3 lata musi służyć tow arzy­
szow i bezpłatnie, jako panu, poezem , jeżeli się  
doDrze będzie sprawiał, zos tan ie  przypuszczo­
nym du spółki;  jak on jest  mądrzejszym od 
sw ego  pana, bo umie pisać i rachować, gdy 
tamten m c nie umie i t. d.

Innym  razem, opowiadał mi pewien  
plantator z tamtych stron, który zatrudnia  
w swej haciendzie kilkuset Chińczyków za  
kontraktem, że przy szła do niego deputacya  
jego roDoimków prosząc o wykupienie z końca  
kontraktu jednego z nich, ku czem u pized  
s ław ili  na m iejscu gotowe pieniądze. „A  po 
co chcecie  go wykupywać z kontraktu". Nie  
chcieli odpow iedzieć ,  az po długiem nalega­
niu i groźbach, przyznali Się, że zamierzają  
zgładzić go ze św .ata za karę, ze sprzen.e- 
wierzył się  w g r z e ; ale, że nie chcą, by pan  
ich na tem stracił, w ięc  postanowili go 
wykupić poprzednio za swoje w ła sn e  pienią­
dze. Przestraszony plantator w ysła ł  owego  
biedaka, na śm ierć przez towarzyszy skaza­
nego, w odległe strony, gdzie miał .nną ha- 
ciendę, i w ten sposob mu życie  uratował

P o  sk o ń czen iu  kolei sybe ry jsk ie j ,  d roga 
lą d o w a  z Chin do E u ropy  p ro w a d z ić  będzie  
od S a m a ry  p rzez  M oskw ę i W a r s z a w ę  a lbo  
p r z e z  K u rs k ,  K ijów  i L w ów . Odległość od

L w o w a  do g ra incy  ch ińsk ie j w ynosić  będzie 
ko le ją  około  10 tysięcy k i lo m e tró w  i p o d ró ż o w a ć  
b ędz ie  ja k ie  d w a  ty g o d n ie : p r z y p u sz c z a m y ,  
że zby t p o sp ie sz n e  pot lągi n ie b ę d ą  chodziły  
dn ie m  i n ocą  po tej linii. B i le t  j a z d y  
ze L w o w a  do g ran icy  ch iń sk ie j  m a  k o sz to w ać  
okuło  80 zł. I I I .  k la są  (ża d en  C h ińczyk  n a ­
wet bogaty  n ie  po jedzie  inną); p ra w d o p o ­
d o b n ie  więc w k ró tce  po o tw a rc iu  tej kolei 
s p o tk a m y  się  tu  z n a p ły w o w ą  c h iń sk ą  l u ­
dnośc ią ,  a n ap rz ó d  z k upcam i,  s p r o w a d z a ją ­
cy m i ch iń sk ie  wyroby. C iek a w y m  o b ja w e m  
będz ie  ze tkn ięc ie  s ię  tych k u p có w  z m ie j ­
s c o w y m  żydow sk im  h an d lem  i w sp ó łz a ­
w odnictwo ja k ie  s tą d  w y n ik n ąć  może.

D a n e  s ta ty s ty c z n e  o s ta tn ic h  la t  w y k a z u ją  
obecn ie  h an d e l  z C h inam i rożnych  k ra jó w  
E u ro p y  w n as tę p u ją c y c h  c y f r a c h :

A nglia  z a  425  m il ionów  zł.
S tan y  Z jedn .  A m ery k i  . 5 4  „ „
E u ro p a  za ch o d n ia  i ś ro d k o w a  52 „ „
J a p o n i a  . . . 3 8  „ „
P o s y a  . . . . 2 5  „ „
R ó ż n e  inne  k ra je  . . 1 0  „ „

P rz y s z ło ś ć  pokaże ,  o iie n o w a  k o m u n ik u -  
cya  lądow a ,  k tó r a  ina być, j a k  zapew n ia ją ,  
o tw a r ta  ko ło  1900 r. w p łynm  n a  zm ianę  ty c h  
cyfr w k ie ru n k u  d la  ró żn y c h  k ra jów  —  d o ­
d a tn im  lub u je m n y m .

L olkierski.

wocki -  i niezwłocznie też zarządzono zwołanie 
owej komisyi na godzinę 12 .

W chwili gdy to piszemy komisya pracuje 
jeszcze nad zestawieniem cyfrowem i z pracą tą 
co do szczegółowych cyfr, wkrótce będzie gotowa 
Rezultatu o samego --rzecz ta me zmieni już 
wcale. ■ 1

" Co do Dawidowa -  tam z powodu zamor­
dowania komisarza " wyborczego przerwany wybór 
powtórnie się ' nie odbędzie, lecz akta wyborcze 
zostaną przedłożone bez głosowania w Dawidowie 
Radzie pańsLwa do decyzyi.

C zy  k o l p o r t a ż  j e s t  d o z w o l o n y  i Dodatek 
do Gazety Lwowskiej kolportowało dzisiaj na ul. 
Karola Ludwika, przed Grand hotelem, dwóch po­
sługaczy Ł Na jakiej prawnej podstawie? Dyrekcya 
pohcyi o tem napewne wiedziała, bo polieyaut 
stoi o 10 kroków od Grand hotelu.

Jeżeli jest to wyjątek dla Gazety Lw ow skLj, 
a raczej dla jej dzierżawcy p. Plobna, > to jest to 
wbrew ustawie, " która nikomu przywileju na ko l­
portaż nie daje, nawet rządowym pismom, a tem 
mniej dzierżawcom. Jeżeli zaś stało się to tacito 
consensu władzy, to i my zechcemy być doświad­
czeniem pouczeni, o ile ona dzienuisi jedną miarką 
mierzy. Ma jy do tego tem większe prawo, że 
w większej części, podaliśmy jeszcze wczoraj wy­
niki wyborów,, które Gazeta Lwowsko .dzisiaj 
w dodatku drukuje, a na ominięcie ustawy przez 
niedozwolony kolportaż nie pozwoliliśmy sobie.

- M a n i f e s t a c j ę  u l i c z n ą  urządziła sobie wczo­
raj wieczorem gawiedź miejska z okazyi wyborów. 
Ruch rozpoczął się naturalnie w pasażu Hausmana, 
skąd orszak, złożony z kilkuset uczestników, przy 
odgłosie „Czerwonego sztandaru11 —  podążył do 
Rynku przed ratusz, wznosząc po drodze okrzyki 
na cześć Kozakiewicza.

Mniejsze partye uprawiały tymczasem sport 
awanturniczy w innych częściach miasta.

Grupa niedorostków ze starszymi przewódcami 
na czele, udała się przed Tow. im. Kilińskiego, 
gdzie usiłowała zedrzeć chorągiew, wywieszoną 
w oknie Tow., opatrzoną napisem zalecającym 
kandydaturę Baczyńskiego.

Kilku członków Tow. odparło i.a chwilę n a ­
pastników, ci zaś, mszcząc się, powybijali szyby 
na całym niemal parterze kamienicy.

Inna gromada przeciągała znowu u l i -a in i: 
Lindego, Sykstusną, Szajnochy, Kościuszki, wybi­
jając po drodze wśród szalonych wrzasków szyby.

W restauracyi Grafa np. przy ul. Lindego 
nie pozostawiono literalnie ani jednej całej szyby. 
Dopiero późnym wieczorem skończyła się ta dzika 
procesya. Przeciw kilku przywódcom wniesiono 
już skargi do dyrekcyi po licy i; czy odniesie to 
atoli jakikolwiek skutek i czy powetuje wyrzą 
dzone straty.. . wątpimy.

P o s i e d z e n i u  R a d y  m i e j s k i e j  odbędzie 
się jutro w sobotę o godzinie 6 wieczorem. P o ­
między inneini na porządku dziennym s ą : sprawa 
buuowy rzeźni, oddanie w przedsiębiorstwo lobót 
drukarskich, sprawa wydania nowego skorowidza 
m. Lwowa, wnioski co do utworzenia kursu dla 
analfabetów, sprawa przyzwolenia z 10-milionowej 
pożyczki kredytu na wykupienie realności pod 
1. k 183 i 184 od konwentu OO. Dominikanów 
i rożne inne.

T o w a r z y s t w o  r y g o r y z a n t ó w  w e  L w o ­
w ie .  Na nadzwycz. walnem zgromadzeniu, od­
bytem w tych dn iacb , wybiano następujący wy­
dział : Przewodniczący: dr. J. Brauner, zast. prze­
wodniczącego Joz. Landesberg, skarbnik Adolf 
Weingarteu, sekretarz Schrenzel, zastępca sek.-e 
tarza W. Rosenberg; wydziałowi: Jakób Horowitz, 
Fal. Mayer, Izrael Mildwurm, Józef Taubner, za­
stępcy wydziałowych: J  Goldberg, Artur Leistyna.

P o k ą s a n y  p r z e z  psa .  Przy ul. Ruskiej rzucił 
się wczoraj na przechodzącego tamtędy 1 4-letniego 
chłopaka Kleina, pits , i w okropny sposób poką­
sa! mu twarz całą. Pierwszej pomocy udzieliła po­
kaleczonemu stacya ratunkowa, poezem odesłano 
go do szpitala powszechnego, celem wypalenia ran, 
zachodzi bowiem podejrzenie, że pies był wściekły.

F a t a l n y  w y p a d e k .  Przy naprawianiu bu 
dynku w posesyi pod 1. 15 przy pl. Bernardyń­
skim spadła wczoraj belka na głowę dozorcy domu 
Ja n a  Kozaka, i ciężko go pokaleczyła. Nieszczę­
śliwego odwiozło pogotowie stacyi ratunkowej po 
opatrzenia do szpitala.

W y p a d e k  k o l e jo w y .  Na szlaku Lwów-Kle- 
parów-Janów, podczas wjazdu na przystanek Ko- 
źlińce, wykoleił się d. 9 marca b. r. przy pociągu 
mięszanym nr. 3 2 5 5 ,  próżny wóz towarowy, bez 
dalszych następstw. Wskutek tego nastąpiło opóź­
nienie poeiągu o 35 minut.

l ) a r  d l a  n i  B r z e z a n  We wtorek odbyła 
się w Brzeżanacb uroczystość oddania na własność 
gminie chrześcijańskiej miasta gmachu szpitalnego, 
zbudowanego przez hrabinę Maryę z ks. Sapiehów 
Potocką i Jakóba hr. Potockiego. Burmistrz, od­
bierając gmach, dziękował serdecznie ofiarodawcom.

N a  o d n o w i e n i e  W a w e lu  W Krakowie od­
było się rozbicie puszek z ofiarami, przeznaczone - 
mi na odnowienie Wawelu, t. j. zamku i katediy. 
ZeDrano 444 zł., ogółem zaś dotąd z puszek przy­
szło 31.282 zł.

N a p a d  w P r z e m y ś l u .  I  w Przemyślu
zdarzają się zbójeckie napady. Na ul. Strychal- 
skiej na służącę Annę Ternawczyk napadło wie­
czorem trzech łobuzów —  i zaczęło z niej zdzie 
rać odzież. Policya im przeszkodziła i wszystkich 
trzech aresztowała Nazw.ska napastników s ą ; 
Bieguioki, Leśny i Nowak.

Ś w i ę t o k r a d z t w o .  We wsi Jeziersko, w po­
wiecie tureckim w Królestwie, do kościoła p a ­
rafialnego zakradł się złodziej, rozbił skarbonkę 
i zabrał z niej pieuiądze. Dzięki zarządzonej na­
tychmiast pogoni, świętokradcę ujęto w odległości 
czterech mil i znaleziono przy nim dwa klucze 
od skarbca, które zaorał z kościoła wraz z pie- 
niądzmi

P r z e p o w i e d n i a .  W Krakowie w r. 1887 
wyszła broszurka p. t. „Przepowiednie wieszczki 
Lenormand o przyszłości Europy, spełnione od r. 
1848 go i spełnić się mające do i 1899-go“ .

Broszurka na str. 9 mieści „przepowiednię''  
nas tępującą:

„Greeya doczeka się burzy, która zerwie 
wszystkie stosunki społeczne, tak, że król dobro­
wolnie kraj opuści, a Grecy, pomni na to, że nie­
gdyś byli panami Carogrodu, korzystając z osła­
bienia Turcyi, bedą usiłowali po dwakroć wyprzeć 
muzułmanów z Europy do Azyi, lecz za każdym 
razem zostaną pokonani, aż nakoniec wielkie lu ­
dów połączenie, biorąc w Niemczech swój począ­
tek, pośpieszy w pomoc Grekom, którzy tym spo­
sobem wzmocnieni, oczyściwszy Euronę z Turków, 
przeniosą znowu swoją stolicę do Konstantynopolu, 
czyli dawnej Bizancyi". A no... zobaczymy.

S z k o ła  d l a  m a t e k  została otwarta w Me 
dyolanie we Włoszech. Wykłady dwa razy ty-

6oduiowu , obejmować będą: hygienę ogólną, hy- 
gienę ducha, pedagogię i prawo rodzinne.

P o d w y ż s z e n i e  p l a c  o f i c e r ó w  Fremden  
blatt porównywa gażę oficerów w Niemczech i 
Austryi, i dochodzi do wniosku o koniecznej po­
trzebie podwyższenia persyi oficerów ,w Austryi.

K u z y n  B i s m a r k a .  W Chicago umarł nagle 
na ulicy były pruski oficer Seydow, który z biedy 
gazety po mie:cie roznosił... Umarł z głodu. Miał 
on bogatego wujaszka w Europie — t. j. księcia 
Bismarka, na którego weseltt był swego czasu o- 
becnym. Pani Bismarkowa była jego rodzoną ciotką.

O f i a r a  R o s y a n i n a .  Malarz rosyjski W. Wu- 
czyczewicz z Petersburga nadesłał do Towarzy­
stwa sztuk pięknych w Warszawie wielki obraz, 
noszący tytuł „Nad rzeką” , z prośbą o złożenie 
go w darze na rzecz „Muzeum Matejki ' 1 w K ra­
kowie.

Z ę b y  W Ż o ł ą d k u .  Z Poznania donoszą: 
Sztuczne zęby połknął jeden z tutejszych agentów 
przy spożywaniu wieczerzy.’ Zatrzymały się one 
w gardle, ale lekarze wepchnęli je  do żołądka, 
aby zapobiedz niebezpieczeństwu udnssenia. Obe­
cnie znajdują się zęby w żołądku, a pacyent, nie 
uczuwając żadnych zgoła boleści, je  i p ije  z jak 
najlepszym apetytem. ’ 1

F a t a l n y  p o ż a r  w P e t e r s b u r g u ,  Gazety 
petersburskie donoszą o strasznym pożarze, wyni­
kłym w zaułku przy ul. Opoczyńskiej. Mieszkańcy 
z płonącego domu musieli wyskakiwać przez okna 
Jedn i zdołali się w ten sposób ocalić, inni po ­
nieśli poważne obrażenia. Wśróa ogólnego pojdocliu 
jedna z mieszkanek, 19 - letnia dziewczyna Arclii- 
powówna, z podziwu godną odwagą i poświęceniem 
uratowała przez okno sparaliżowanego ojca swego, 
następnie matkę, sama zaś widocznie straciwozy 
przytomność po tak gwałtownym wysiłku energii, 
upadła i zginęła w płomieniach. W ogólności 
ocalili się tylko mieszkańcy frontowych mieszkań ; 
zamieszkali zaś od podwórza, gdzie, o ile się 
zdaje, najpierw wynikł ogień, me mogli już wy­
skoczyć ani ujść schodami, które się najpierw za­
jęły. Oprócz Archipowówny zginęło jeszcze 5 osób: 
3 mężczyzn i 2 kobiety.

O s o b l iw y  b i l i .  Zgromadzenie prawodawcze 
w Tennessee (Stany Zjedn.), wydało bill, zab ra­
niający młodzieży męskiej... krążenia okoto peusyj 
panien i przesyłania im bilecików miłosnych ; zu- 
bronionem zostało również konduktorom tramwayów 
i kolei żelaznych „flirtować1 z pasażerkami.

O d m ł o d n i c n i c  s t a r c a .  Gazety chicagowskie 
donoszą, iż w wiosce Treckenff w Stanie Illinois 
zdarzył się fakt, który wszystkich wprawił w zdu­
mienie. Mieszka tam niejaki John Adams, liczący 
lat 85, który do niedawna był łysym, bezzębnym 
i niemal ślepym. Te^az dobrze widzi, tak dobrze, 
jak  kiedykolwiekbądź p rzed tem ; wyrżnęły mu się 
zęby i wyrosły mu nowe czarne włosy. Na pier­
wsze wejrzenie, dzisiaj wygląua, jak  człowiek lat 
40-tu. Oczy ma bystre i czyste. Adams spodziewa 
się, że dostanie nawet nową skórę i że mu zni­
kną zmarszczki. Mniema, że pożyje jeszcze wiele 
lat Nie pije on kawy, herbaty ani żadnych alko- 
bolicznych płynów. Ciekawe, jeśli tylko prawdziwe.

D u m y  p a p i e r o w e  zaczynają budować Ame­
rykanie. W Stanie Wisconsin stanęła fabryka, 
która wyrabia płyty z masy papierowej, grube na 
pół stopy, a przeznaczone do budowy domów Są 
one spajane jak  cegły, a odznaczają się trwałością 
i nieprzepuszczalnością.

N o w e  w i e i k i e  p o k ł a d y  z ł o t a  odkryto 
nad rzeką Cloudyke, w Alasce. Rozdano tam już 
500 udziałów, a niektóre z nich dają istotnie 
złote żniwo. Ceny sprzedawanych udziałów docho­
dzą do 10 tysięcy dolarów. Górnikom płacą za 
robotę po 10 doi. na dzień.

S e n  p ó ł r o c z n y .  Gazety pete*sburgskle opi­
sują wypadek istotnie zagadkowy: w Woroneżu,
córka kontrolora kolei południowo-zachodnich, 
21-letnia p. Witwińska, oa dwóch lat zapada 
peryodycznie w szczególny stan snu długotrwałego. 
Obecnie np. W. śpi już od d. 14 września, t. j. 
blisko.pół roku.

R o m a n s  a m e r y k a ń s k i .  W  i a Porte wstanie 
Indiana, w Ameryce, wzięli w tych dniach ślub 
J .  E. Conklin z Grove, N. Y. z panią Sarą R. 
Bennett, z Berri«n, Mich. „P an  młody" usa lat 
88 , a „panna młoda” 86. Zaślubiny te stanowią 
zakończenie ciekawego romansu, jaki rzadko się 
trafia w życiu prawdziwem. Pani Bennett była pier­
wszą żoną ConkIin’a, a pobrali się, gdy on miał 
lat 22, a ona 20 . Po pożyciu dwuletniem rozwie­
dli się; on ożenił się z mną, a ona wyszła za 
innego. Po latach umarł mąż Conklin'owej Bennet, 
i tak samo umarła druga żona Conklina, Staru 
szkowie dowiedzieli się o sobie, że są wolnymi, 
zawiązali korespoudencyę, i rezuRat byl teu, że 
Conklin przyjechał ze stanu New York, aby oże­
nić się z pierwszą swoją żoną... po upływie 64 lat.

W y ś c ig i  r e n i f e r ó w  ' W Ochcie, na przed 
mieściu Petersburga, odbyły się niezwykłe wyścigi, 
które zgromadziły tłumy ciekawych. Do zapasów 
stanęły —  renifery Pierwszą nagrodę w sumie 
rs. 100 , zdobyła czwórka reniferów, która dystans 
dwuwiorstowy, przebyła w ciągu 4 minut i 50 se­
kund

P o l i t u r o w a n e  ( la m y  Jeżeli płeć piękna 
w Nowym Yorku wybiera się iie, hal, polituruje 
plecy, piersi i szyję. Najpierw nmrwa je wodą 
różaną, aaiej wyciera złotym kremem, który przez 
kwandrans pozostawia na ciele. Potem krem ściera 
się delikatną flanelą, a skóra osypuje się dziecię­
cym pudrem i należycie wyciera. Po skończeniu 
tej procedury, pleć ma pozór polerowanego mar-

S t o w a r z y s z e n i c  czynnej miłości bliźniego; 
odbędzie się walne zgromadzenie w niedzielę d. 14 
bm. o godzinie 5 popołudniu w biurze Towarzy­
stwa wzajemnego kredytu przy ul. Wałowej 1. 14.

W C z y t e l n i  k a t o l i c k i e j  we wtorek t. j. 
16 bm. odbędzie się pogadanka księdza Jana Ba- 
deuiego T. J. p. t. „Stosunki na Szlązku Cie­
szyńskim 1. Początek o godz. 7 Wioczoiem. Wstęp 
wolny dla członków i panów przez nich wprowa­
dzonych.

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e .  Arcbidyecezya 
lwowska obrz łać.: Instytucyę kanoniczną na pro 
bostwo w Winnikach otrzymał ks. Jakób Polek; 
na probostwo w Roźniatowie ks. Franciszek Mali­
nowski. — Administratorami ustanowieni: w Ivo- 
cbawinie ks. .Jan Trzopiński, w Firlejowie ks. 
Adam Malaezyński z \v ieseubergu, w Wiesenbergu 
ks. Antoni Moczarowski z Ottynii, w Halicza ks. 
Wawrzyniec Ożga z Podbajec. —  Kooperatorem 
admin w Kaczanówce ks. Edward Bladowski z Ja-  
gielnicy. —  Przeniesieni księża wikaryusze : W. 
Obucbowicz z Kaczanówki do Ottynii, Stanisław 
Wojnowski z Cborostkowa do Kocbawiny, Jan 
Biadowski z Kocbawiny do Cborostkowa. -  Zmarł 
ks. Aleksander Enziuger, prob. w Haliczu, urodź

1838, ord. 1863. —  Konkurs na probostwa w Ko- 
chawinie i Wiesenbergu ogłoszony z terminem do 
końca kwietnia b. r.

Ś lu b  p. Stanisława Melińskiego z panną F ran ­
ciszką Atlassówną, odbędzie się w Tarnopolu, d 
21 b. ru. |

Z m arli. We Lwowie W ilh e lm in a  S k ib iń sk a  z do­
mu Gzwajkart ,  wdowa po ar tyśc ie .  87 lat. - -  Mich-th 
R z e p e c k i ,  o t ieyał  poo/.L i te leg ra fów , 41 lat. — W O/.er- 
niowcacli  Adam Metzler,  em ery tow any  dy rek to r  u r z ę ł  
dów pom oc1 iczycli. — W b t m i s ł a w o w i e  Ju l ia n  Cipscr ,  
za rzą  l«a mag-azyim tytoniowt-go, 44 L t .  —  W R u mjuii 
w K ró l ,  Bulik iem  k a n o n ik  g re m ia ln y  k  i p i tul ny płockiej 
G r a c j a n  R z ew usk i .  -  We Lwowie Boguś Crctter. 
w pierwszej  wiośnie życia.

Pierw szy dzieli prezydentury. i
W d. 4 - t jm  bm. dotychczasowy prezyden 

Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej, Cieve- 
land, opuścił Dom Biały --w Waszyngtonie, rezj 
deucyę prezydentów Unii amerykańskiej,  miejsce 
zaś jego zajął Mc-Kinley.

Na ośm dni przed datą wyżej wymienioną 
Waszyngton był widownią energicznych przyguto- 
wań. Pociągi kolejowe przywoziły z czterech stron 
świata tysiące pasażerów. Z Pensylvania Ayenut,1 
wiodącej z dworca kolejowego na Kapitol, zrobiono 
drogę tryumfalną, ozdobioną łukaini, flagami, kwia­
tami i zielenią. Bohater dnia, Mc-Kinley, od tj 
godnia mieszkał z rodziną w maleńkiej willi pod-, 
miejskiej, zdała od gwaru stolicy. Przeddzień obję­
cia przezydentury spędził nowy dostojnik Unii 
w ścisłem kółku rodzinuem, a sekretarze, którzy 
przyjmowali prośby i podania, twierdzą, iż wie^ 
ozorem, przy obiedzie, ze stołowego pokoju nowego 
prezydenta słychać było strzelanie korków szam­
pana.

W  d. 4-tym b. m w południe, Mc-Kinlej 
w tużurku, w cylindrze, udał się piechotą na Ka 
pitol, w celu złożenia przysięgi na konstytueyę 
Ceremonia ta pozbawiona jest wszelkiej pompy 
i wjstawności. Państwo bierze w niej udział j e ­
dynie przez przysłanie oddziału żołuierzy i maiy 
narzy, którzy zajmują miejsce na czele pochodu 
Tylko tłumy ciekawych, zalegające ulice, świadcz ą
0 tem,że w Waszyngtonie dzieje się coś niezwykłegc

Na progu pałacu prezydent zdejmuje kapelus
1 wchodzi sam do budynku, w kilka zaś n n n u ' 
później ukazuje się na balkonie od strony wscho­
dniej w towarzystwie prezesa senatu. Cisca zalega 
głęboka, a prezydent, położywszy rękę ua Biblii 
otwartej, przysięga, iż szanować będzie koustytu 
cyę i bronić jej przez cały czas urzędowania. Na 
stępnie,1 zwróciwszy się do ludu. wypowiada mowę, 
w której kreśli swoją przeszłość, oraz projekty 
i nadzieje na przyszłość. PuDliczność słucha w sku 
pieniu.

t Po ukończeniu przemówienia, nowy przezydent 
dokonywa przeglądu garnizonu waszyngtońskiego 
następnie zaś, zawsze piechotą, dąży do Białego 
Domu, otoczony tysiącami, śpiewającymi „Jankee- 
Doodie” lub „S tar  spangle Banner” . W  Białym 
Domu Clevelaud pozdrawia swojego następcę, który 
natychmiast przyjmuje na audyeacyi ciało dyplo­
matyczne i ministrów, poezem odbywa pierwszą 
radę mmisteryalną, podpisuje aekrety, mianujące 
członków gabinetu i ambasadorów Unii amerykań­
skiej za granicą

Na tem me kończy się dzień urzędowy. Pre 
zydeuta czeka teraz bankiet na 10.000 nakryć, 
po dolarze od osoby, urządzony pod namiotem 
w ogrodzie publicznym oraz bal monstre. W czasie 
bankietu honory domu czyni pani Mc - Kinley, 
która na obecnych sprawia bardzo dodatnie wra 
żenie swoją urodą i uprzejmością.

A oto menu bankietu :
Ostrygi smażone,

! Kotlecy z pulardy,
Krćski cielęce,
Sałata z homara i raków,
Szynka ze szpinakiem,
Bażanc z truflami,
Ozór wołowy,
Pasztety strasbu^sKie, 

c Poncz rzymski.
Wino stało ua stole, bardzo jednak skromnie 

poprzedniego dnia bowiem stowarzyszenia wstrze­
mięźliwości urządziły wielki mityng, na którym 
wzywały nowego prezydenta, aby nie dawał złege 
przykłada.

Ostatnim momentem uroczystości był bal pu 
biiczny, na którym 100.000 osób tańczyło pot 
olbrzymimi nam iotami, wzniesionymi na placach 
publicznych. O północy państwo Mc-Kinley uda 
się, zawsze piechotą, do Białego Domu, gdzie spę­
dzili pierwszą noc prezydentury.

Zaoisłi l l W i e ,  n au lm e i  artystyczne.
' R u p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Teatr  br. S karbka: 

Dziś w piątek (wznowienie) „Hamiet", tragedya 
w 5 aktach Szekspira, z p. Żelazowskim w roli 
tytułowej.

W sobotę popołudniu o gudzinie 3-ciej dla 
młodzieży szkolnej* .Twardowski ne Krzemionkach”, 
czarodziejsko - romantyczna k^otocbwila ze śpiewa­
mi i tańcami w 5 aktach J  N. Kamińskiego —- 
Wieczorem o wpół do 8 -mej po cenach operetko­
wych „Powrót ta ty“, opera w 1 akcie Jareck ie­
go i „Niewolnice z Pipidówki, komedya w 3 akt. 
M. Bałuckiego.

L t e a t r u  Z powodu niedyspozycyi p. My- 
szngi, dano wczoraj w miejsce „Traviaty“, sympa­
tyczną operetkę „Czarodziej z nad Nilu", która 
tak dla melodyjuości swojej, jak i przepysznej wy­
stawy, stała się bardzo u nas popularną. Nie po ­
trzebujemy zapewniać, źe publiczność zebrała się 
licznie i bawiła się wybornie doskonałą grą na­
szych artystów. Parmigana śpiewał po raz p ie r­
wszy p. Jaroński, który pomimo nader krótkiego 
czasu, jaki mu pozostawiono do wyuczenia się 
partyi, zadowolnił publiczność w zupełności. P. Ja- 
roiiski rozporządza nie rozległym wprawdzie, ale 
sympatycznym i giętkim tenorem, którym włada 
pewnie i umiejętnie, a przy wielkiej swojej muzy­
kalności, i nader poprawnie. Inteligentna i pełne 
swobody gra przyczyniła się do podniesienia wczo­
rajszego sukcesu p. Jarońskiego, którego niewąt­
pliwie częściej będziemy widywali na scenie.

liaes.
„ N a o k o ło  ś w i a t a " .  Lwowska firma A. L a n ­

d o w s k i e g o  rozpoczęła świeżo wydawnictwo, 
które zasługuje istotnie na rozpowszechnienie. 
W szeregu cbromolitografowanych ilustracyj mamy 
tam zebrane widoki oicolic, miast itd.. nadto zaś 
typy wszystkich ludów zamieszkujących kulę 
ziemską. Kogo więc nie stać na inne spusoby, 
może tanim kosztem w fantazyi odbyć podróż 
naokoło świata. Wydawnictwa takie mają zresztą 
wielką wartość pedagogiczną.

w i o s n o !  Iowosoi na jjUKnie oamsMB po eca w wie kioi wioô zb oapoie zyn S ó l m y  e r  6w
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Wykonanie ilustracyj jest bardzo udatne. 
Tekst objaśniający zredagował umiejętnie prof. St. 
Majerski. Wydawnictwo m a.i tę jeszcze zaletę, 
że dzięki formie zeszytowej obok nizkiej ceny 
każdego zeszytu, dostępne jest najmniej nawet 
zamożnym. Dotychczas okazały się 2 zeszyty.

O t r y p t y k u  W ł o d z i m i e r z a  T e t m a j e r a ,  
nagrodzonym na konkursie malarskim Tow. za­
chęty sztuk pięknych w Warszawie, pisze Wojciech 
Gerson w Gazecie Polskiej:

„Pierwszej nagi ody ani delegacya, przygoto­
wująca dla plenarnego posiedzenia zaanie, ani całe 
gremium nie przyznały, chociaż zasługuje na nią 
najzupełniej obraz trójskrzydły Tetmajera Pełna 
jest prawdziwych artystycznych zalet w pomyśle 
a dzielności w wykonaniu ta ,,Kolenda“ , śpiewana 
i grana przed JNajś. Panną z Dzieciątkiem Jezus 
przez ki akowskich wieśniaków, stanowiąca środko 
wą część, najważniejszą tryptyku. Światło pada na 
grono śpiewających, od złocistego tła jaśniejącego, 
jako otoczenie postaci K M. Panny Częstochow­
skiej. — Pojęcie to na  wskroś laduwe, tą  naiwno 
ścią szczerą pociąga; na bocznych skrzydłach z je­
dnej strony wyobrażeni są brnący po śniegu chło­
pacy, zdążający na pasterkę, po drugiej zaś troje 
staruszków przy opłatku przed Wieczerzą wigilijną. 
Rysunek wcgóle poprawny, malowanie barwne 
i silne, Skończenie bez porównania w.ększe, niż 
w innych tego artysty pracach —  miał snać na 
myśli konkursową uroczystość, a co bardziej jeszcze, 
szczerze uroczystością, przedstawioną na obrazie, 
był przejęty w chwili tworzenia. Za tę pracę 
otrzymał ie tm ajer  drugą nagrodę.•*

N i e z n a n a  p r a c a  M ic k ie w i c z a .  M inskij
lisiok, z powodu jubileuszu Mickiewiczowskiego 
zamieścił przed kilku dniami w felietonie nie­
znaną dotąd pracę naszego znakomitego poety 
p. t. „Kto lepszy*. Utwór ten napisany przez 
Mickiewicza po francusku, znaleziono niedawno 
w papierach pozostałych po sp. Franciszku M a­
lewskim, przyjacielu poety. —

D w a  o d c z y t y  o pomieści Sienkiewicza 
„Quo vauis“ wygłosi w tych dniach w Peters­
burgu literat rosyjski p. Salnikow.

P o l s k i e  ś p i e w a c z k i  w e  >V ło sz ec i i -  Eaui 
Stromteld-Klamrzyńska śpiewała z wielkiem powo­
dzeniem na scenie teatru ,Lirico‘‘ w Mediolanie; 
obecnie udała się na występy do Florencyi. Panna 
Regina Piukiertówua zbiera znów oklaski w teatrze 
„ L a  Scala11 w Medyolame

T e a t r  p o l s k i  w P e t e r s b u r g u  Grywająca 
w Suwałkach polska trupa dramatyczna otrzymała 
pozwolenie dawania w Petersburgu przedstawień 
podczar postu w sali Kononowa.

P r z e g l ą d  f i l o z o f i c z n y  —  oto tytuł no­
wego Kwartaln.ka, który zacznie wkrótce wycho- 
dz.c w Warszawie nakładem dra filozofii uniwer­
sytetu berneńskiego p. Władysława Weryho.

Z sądowej sali.
N o w y  h ą c z ,  10 marca

(Proces o ucieczkę ks. Stojałowskiego).
W sądzie tutejszym rozpoczęła się dość nie­

zwykła sprawa. Oskarżeni są niejaki Stojakowski 
i czterej inni, którzy dnia 13 listopada roku zeszł. 
wraz z innymi, na stacyi kolejowej, nie dopuścili 
do aresztowania ks. Stojalowskiego, i ułatwili mu 
ucieczkę na W ęgry. Ksiądz S. miał być areszto­
wany z rozkazu sądu obwodowego z Wadowic, ale 
oskarżeni uprowadzili go z pociągu w cnwiii, gdy 
do wagonu wsiadał żandarm Bandisz — i dali mu 
możność ucieczki.

Pizewodniczy w tej sprawie radca Karski. 
Głównymi świadkami przeciw osaarżonym są kou 
duktorzy Szymański i Muza.

P e t e r s b u r g  5 marca.

(Uprawa o miliony).
Departament kasacyjny cywilny senatu tu te j­

szego roztrząsać będzie interesującą sprawę.
W r. 1822 umarł hr. Stanisław Mamuzzi, 

którego majątek milionowy przeszedł 'n a  żonę 
zmarłą w r. 1874. Po zgonie hrabiny, fortuna 
przeszła w drodze spadku na Strutyńskich, lecz 
tu zaraz zrodziły się dwa procesy -. skarbu o uzna­
nie majątków za rządowe i niejakiego Sarneckiego, 
zgłaszającego Bię do spadku z mocy dokumentów, 
świadczących o przynależności jego do rodziny 
w linii żeńskiej. Sądy przyznały ■ Strutyńskim 
własność majątku macierzystego Ł o d z ią , zuś 
dwóch innych — Belmont i Opsia — skarbowi.

Wszystkie strony, niezadowolone z tego wy­
roku, wniosły skargi kasacyjne. Senat je roz­
strzygnie. Sprawa ta budzi wielkie zaciekawienie.

w  Gaiieyi.
(;według telegraficznych doniesień „Słowa  

polskiegou)
I .  L w ó w  z o k r ę g a m i  o b w o d o w y m i  

L w ó w ,  S z c z e r z e  c, W i n n i k  i.
m ie jsca  M o c h n ac -  Kozakie- Breitt-r Baczyński Ru..o lf  

g ło so w a n ia  k, E d .  wicz J a n  E rn e s t  Jo z e f  S tan .

L w ó w  
Z a m a r s ty -  

nuw  
P ru s y  
Z n ie s ien ie  
J a ry c z ó w  

N ow y 
K u lp a rk u w  
D u b lan y  
Sokolniki 
l t z ę s n a  

p o ls k a  
S zczerzeo  
B ródk i  
L u b ia n a  
S ie m ia ­

n ó w k a  
F a lk e n -  

s te in  
N a w a r y a  
W in n ik i  
L e s ie m c e  
B i tk a  s z la ­

c h e ck a  
D a w id ó w  
R a z e m

3231 9436 1816 186 189

377 484 16 ._ _
188 7 339 — —
269 241 31 — —

71 303 94
— —

61 216 480 — —
38 172 418 — —

179 226 122 __ —
42 701 229 — —
67 _ 284 — —

623 4 168 — —

172 6.3 7 — —

7 15 0ej _ __
59 635 23 — —

139 389 32 — —
262 286 4 — —

dow a. -  R ezu lta ty  te  n a d e ja ą  d o p ie ro  w ciągu 
d n ia  dz is ie jszego , a  dziś  o godzin ie  12-tej 
z e b r a ła  się p o n o w n ie  kom isya  i z e s ta w i  o s t a ­
teczny  wynik. M im o to ju ż  te ra z  m o ż n a  tw ie r ­
dzić p ra w ie  na  paw u e ,  że w y b ra n y  zo s ta ł  
kandyda t s o e y a l n o - d e m o k r a t y c z n y

J a n  K o z a k ie w ic z .

II K r a k ó w  z o k r ę g a m i  s ą d o w y m i  
K  r a  k ó  w,  L  i s z k  i, P  o d g ó r  ze ,  S k a ­
w i n a .

S zczegółowych rez u l ta tó w  d o ty c h cz as  b rak ; 
ogólny w ynik  p r z e d s ta w ia  s ię  ja k  n a s tę p u je :

W  m ieśc ie  K r a k o w i e  n a  19709 upra 
w n io n y c h ,  g ło sow a ło  1 2 3 4 9 :  Ignacy  D a s z y ń ­
s k i  o t r z y m a ł  9132 głosów, dr. S zcz ep a n  M i ­
k o ł a j s k i  1377, k s iążę  A lek san d e r  P o n i ń -  
s k i  1762 głosów.

W  p o w i e c i e  k r a k o w s k i m  n a  13656 
u p ra w n io n y c h ,  g łosow ało  b 68. Ignacy  D  a- 
s z y ń s k i  o t r z y m a ł  5942 głosów , S zczepan  
M i k o ł a j s k i  1145, książę  P o n i ń s k i  991 
głosów.

W  p o w i e c i e  p o d g ó r s k i m  n a  10266 
u p ra w n io n y c h ,  g ło sow a ło  7686. Ignacy  D  a- 
s z y ń s k i  o t rz y m a ł  6228, dr. M i k o ł a j s k i  
923, ks. P o n i ń s k i  396.

O gółem  n a  43651 up raw n io n y c h ,  g ło s o ­
w ało  28699.

Z  tego o t r z y m a ł  Ignacy  D a s z y ń s k i  
21302, dr.  S zcz ep a n  M i k o ł a j s k i  3345, ks. 
P o n i ń s k i  3059.

W y b r a n y ‘ p rze to  k a n d y d a t  s o e y a l n o -  
d e m o k r a t y c z n y

I g n a c y  D a s z y ń s k i .

I I I .

-i uiioj-ce 
ołosowani

W  a d u w i c e, A n d ry ch ó w , K a lw a ry a ,  Z a ­
tor, B i a ł a ,  K ęty ,  O św ięc im , C h r z a ­
n ó w ,  - K rzeszow ice ,  J a w o rz n o ,  Z y- 
w i e c ,  M ilówka, Ś lem ień ,  M y ś l e n i ­
c e ,  W i e 1 i . z k a , D obczyce .

Z a ją c ze k  E n g l i s c h  K u Ihk  M . t l o . i b a d r .  M u łd z i u -  
J a n  sk i  A l f .

170 —  -
116 —  —

71 
107

F ra n c  J a n

W adow ice
B ia ła  "
C h rza n ó w
Ż yw iec
M yślenice
W ieliczka

6
60
11

3 87

46
15
55
2

28

R a ze m  ' 80  —

W y brany  za te m  
z za w o d u  s to la rz

J a n  K u b ik .

551 118 ~ 28 “

S t o j a ł o w s z c z y k ,

IV. N o w y  S ą c z ,  S ta ry  Sącz ,  M uszyna ,  L i ­
m a n o w a ,  M sz an a  dolna., N o w y  
T a r g ,  C zarny  D u n a je c ,  K rośc ienko ,  
J o r d a n ó w ,  M aków , G r y b ó w ,  Cięż­
kowice, G o r l i c e ,  Biecz.

Potoczek Znamirowskin n e j s c e
g ł o s o w a n i a

Now y S ącz
L im a n o w a
N o w y  T arg
J o r d a n ó w
G rybów
Gorlice
- - R a ze m

Misiolek
Stan. Józef Leon
104 13 104

81 20 20
83 53 ---
41 1 30
36 51 5
38 108 ---

383

G łosy  r o z s t r z e lo n e ;  za rz ą d z o n o  w ybór  
śc iś le jszy ,  w k tó rym  o tr z y m a ł  Z n a m i r o w ­
s k i  364, P o t o c z e k  341. W y brany  k a n d y ­
d a t  k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o ,  nacze ln ik  
gm iny  K rym cy

J o z e f  Z n a m i r o w s k i .

246 159

V. T a r n ó w ,  T u ch ó w ,  B r z e s k o ,  W ojn icz ,  
R a d łó w ,  B o c h n i a ,  W iśn.cz, Niepo- 
łom n ice ,  D  ą  b r  o w a, Ż abno ,  M i e l e c ,  
R adom yśl ,  P i l z n o ,  B rzostek .

miejsce dr. Winkowski ks. Kopyciński Snłczewski
głosowania F ranc. Adam Frauc.

T a rn ó w 70 70 51
Brzesko 85 77 ‘ —

B o c h n ia ■ 97 92 4
D ą b ro w a 88 25 —

Mielec 71 65 —
P ilzno 28 62 —

R a ze m 439 391 55

Nikt n ie  o t rz y m a ł  a b so lu tn e j  w iększośc i ;  
z a rz ą d z o n o  w y b ó r  ściśle jszy , w k tó rym  o tr z y ­
m a l i : dr.  W i n k o w s k i  412, ks. K o p y c i ń -  
s k i  380. W y b ra n y  p o s łe m  k a n d y d a t  s t r o n ­
n i c t w a  l u d o w e g o

B r  F r a n c i s z e k  W i n k o w s k i

VI. R z e s z ó w ,  T y c z y n ,  G łogów, S trzyżów , 
R o p c z y c e ,  D e m b i c a ,  F r y s z t a k ,

T a m o -  
U lanów .

K o l b u s z o w a ,  Sokołów, 
b r z e g ,  Uozw adow , N i s k o ,  

ks N ehrebeck imiejsce T y b u r w y  ks N ehrebeck i  Maczka kj. Fischer  
g losow an ia  J o z e f  J a n  Karol

R zeszów  —  132 7 140
Ropczyce  — — 14 25
D e m b ic a  51 ,—  — . 3 9
F r y s z t a k  27 — —  14
K olbu

sz o w a  95  —  —  41
T a r n o ­

brzeg — —  107 27
Nisko —  — —- 6 9

R a z e m  173 132 128 355

V II .

5787  13183 4065  186 189
J a k  w idać z pow yższego  ze s ta w ie n ia ,  b ra k  

je s z s z e  do ty c h cz as  r e z u l ta tu  z i rzech  m ie jsc o ­
w ości  : J a ry c z o w a ,  B uk i sz lacheck ie j  i D aw i-

głusuwania Jan Stefan Julian

S an o k m 60 56
K ro s n o 103 52 21

N adto  część  g łosów  b y ła  ro z s t rz e lo n a .  
A b so lu tn e j  w iększośc i n ik t  nie dosta ł .  P rz e ­
p ro w a d zo n o  w ybór  ściśle jszy . K s .  F i s c h e r  
o t r z y m a ł  367, a T y b u r c z y  291. W y b ra n y  
p rz e to  pos łem  k an d y d a t  k o m i t e t u  c e n ­
t r a l n e g o

k s  K a r o l  F i s c h e r .

S a n o k ,  Bukow sko , R y m anów , K r o s n o ,  
Żm igród  D u k la ,  J a s ł o ,  B r z o z o w ,  
D y n ó w ,  D o b r o m  il, B ircza ,  U strzyk i,  
L isko .  L u to w is k a ,  B a lig ród ,  S t a  r e ­
m i  a s t o, S ta rasó l .

miejsce Stapiński Wysocki Krasuosielski

J a s ło 45 57
B rzozów 47 8 6
D obrom il 15 i 15 16
LisKo 9 45 49
S ia re m ia s to 45 50 —

ra z e m 326 387 148

W o b e c  tak iego  w yn ik u  za rz ą d z o n o  w y b ó r  
śc iśle jszy. W y s o c k i  o t r z y m a ł 426, S t a p i ń ­
s k i  338  głosów . W y b r a n y  p rze to  p rzec iw  
k a n d y d a to w i  ludow ców , k a n d y d a t  k o m . l e t u  
c e n t r a l n e g o

S t a n i s ł a w  W y s o c k i .

V I I I .  J a r o s ł a w ,  R a d y m n o ,  S ie n ia w a ,  P r u ­
chnik ,  Ł a ń c u t ,  P r z e w o r s k ,  Leżajsk ,  
C i e s z a n ó w ,  L ubaczów , J a w o r ó w ,  
K ra k o w iec .  G r ó d e k ,  J a n ó w .

miejsce Ks. Pastor  Hospod Źelaszkiewicz
głosowania Leon Józef Kornel

J a r o s ł a w 50 8 173
Ł a ń c u t 89 64 89
C ieszanów 85 — 52
J a w o r ó w 75 58 —

G ro d e k 50 71 1
r a z e m 349 201 314

Z a rz ą d z o n o  w ybór  śc iś le jszy ,  w  k tó ry m  
ks. P a s t o r  o t r z y m a ł  3 9 1 ,  a  Ż e l a s z k i e -  
w i c z  353  głosów. W y b r a n y  za te m  przeciw  
socya l iśc .e  — k a n d y d a t  n a r o d o w y  

k s .  L e o n  P a s t o r .

IX. P r z e m y ś l ,  N iżankow ice ,  D ub iecko ,  Mo 
ś c i s k a ,  S ą d o w a  W iszn ia .  R u d k i ,  
K o m a r n o , S a m b o r ,  Ł ą k a , D  r o h c 
b y c z ,  M eden ice ,  P odbuż .  ,

miejsce dr. Lewicki dr. Franku Hudcu
głosowania Witold Iwan Józef

P rz e m y ś l 130 78 5
M ościska 46 85 —
R udki 43 70 —

S a m b o r 118 40 —
D rohobycz 168 44 —

ra z e m 505 3 1 7

W y b ra n y  p rzec iw  so c y a l i s to m :  r u sk ie m u  
i p o lsk iem u ,  k a n d y d a t  n a r o d o w y  

d r .  IV l t o l d  L e w ic k i .

X .  S t r y j ,  . ' 'kole, T u r k a ,  B o ryn ia ,  Ż y d a -  
c z ó w, M .kołajów , Żuraw no , B ó b »-k a, 
C hodorów , D o l i n a ,  B olechów , Ro- 
żn ia tó w ,  K a ł u s z ,  W ojn iłów .

miejsce Rojowski Mogilnicki
głosowania Kazimierz Antoni
. S tryj 84 104

T u rk a 107 2
Żydaczów 36 80
B ó b rk a 62 79
D o lin a 132 42
K ałusz 66 90

razem 487 397

miejsce
glosowania

B ro d y
K a m io n k a
Żó/kiew
R a w a
S okal

Gniewosz
Władysław

191 
105 

' 60
69
98

dr. Olijnyk

43
78
99

120
65

r a z e m

K I L

mieisce 
głosowania

T a rn o p o l
Z b a r a ż
Z łoczów
P rz e m y ś la n y
B rze ża n y

91
50
177

65
100

141
70

55
68
68

r a z e m 484 402

głosowania Józef Józef Julian

S tan is ław ów 107 86 —

R o h a ty n 69 117 —
P o d h a jc e 94 59 —
B u czaoz 147 72 —
T łu m a cz 52 121 —

460 455
ru s k ie m u

r a z e m  
W y b r a n y  p rzec iw  

k a n d y d a t  n a r o d o w y
J ó z e f  B o g d a n o w i c z

T re m b o w la
S k a ła t

45
23

117
77

W y b ra n y  p rzec iw  ru s k ie m u  radyka łow i 
k a n d y d a t  n a r o d o w y

- , K a z i m i e r z  IŁojow ski.

X I .  B r o d y ,  Ł o p a ty n ,  Z ałożce ,  K a m  o a k a ,  
Busk, R ad z iech ó w , Ż ó ł k i e w ,  M osty  
W ie lk ie ,  K u lików , R a w a ,  U hnów , 

• N iem irów , S o k a l ,  Bełz.

523  505

' W y b r a n y  posłeir. p rz e c iw  ru sk ie m u  rady­
k a ło w i k a n d y d a t  n a r o d o w y

W ł a d y s ł a w  G n ie w o s z .

T a r n o p o l ,  M ikulińce ,  Z b a r a ż ,  N owe 
Sioło, Z ł o c z ó w ,  Z n o ró w ,  Olesko, 
P  r z e m y  s i a n y ,  G lin iany ,  B r z e ż a ­
ny, K ozow a.

W eise r  ks. Mironowicz 
Henryk Aleksander

W y b ra n y  p rze c iw  ru sk ie m u  radyka łow i 
k a n d y d a t  k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o  

Ilenryk Weiser.

X I I I .  S t a n i s ł a w ó w ,  H alicz ,  R oha tyn ,  B u r  
sz tyn ,  P o d h a j c e ,  W iśn iow czyk ,  B u ­
c z  a c z .  Z ło ty  Potok, M o n a s te rz y sk a ,  
T ł u m a c z ,  T y śm ie n ic a ,  O ttym a.

miejsce Bogdanowicz Huryk Obirek

rad v k a ło w i

X IV B o r s z c z ó w ,  M ie ln ic a , Z a l e s z c z y ­
k i ,  T łu s te ,  C z o r t  k ó  w, B u d z an o w ,  
H u s i a t y n ,  K opyczyńce ,  T r e r a b o -  
w 1 a, G rzym ałów , S k a ł  a  t, P odw o- 
łoczyska .

miejsce Krynicki Jarosiewicz
głosowania Lucyan Roman
B orszczow 106 87
Zaleszczyki 90 41
C zortków 91 77
H u s ia ty n 92 77

r a z e m  447 476

R e sz ta  g łosów  r o z s t r z e lo n a ,  a b so lu tn e j  
w iększośc i  ż a d en  z k a n d y d a tó w  nie o t r z y m a ł ,  
p rze to  z a r z ą d z o n o  p o n o w n y  wybór, k tó ry  od- 
bywra  s ię  dziś.

X V .  K o ł o m y j a ,  P ecz y u iż y n ,  Gw oździec ,  
N a d w o r n a ,  D e la tyn ,  B o h o r o d -  
c z a n y ,  S o ło tw ina,  K o s  s ó w ,  K uty ,  
Żabie, S m a t y n ,  Z ab ło tów , H o r o -  
d e n k a ,  O ber tyn .

miejsce d r .  Oku- S y n d u la k  ks.  G re -  dr. D iam an d
g łosow a n ia  niewski Jnrfee helski H erm an

Teofil

K o ło m y ja  134 — 122 —
N a d w o r n a  14 —  J2 4  —

B o h o ro d c z a n y  61 — 42
K o ssó w  38 —  115 —
Ś n ia ty n  89 —  60
H o ro d e n k a  100 — 71 —

ra z e m 436 534 —

W y b r a n y  przeciw radyKałowi ru sk iem u  
k a n d y d a t  m e t r o p o l i t a l n y

k s .  J a n  G ro b e l s i i i .

Z p ię tn a s tu  m a n d a tó w  V. k u r yi aos ta ło  
się : 9 k a n d y d a to m  n a ro d o w y m  po lsk im , 2
so c y a ln y m  d e m o k ra to m ,  1 lu d o w co m , 1 Sto- 
ja ło w szc zy k o m , 1 R u s in o w i  o b a rw ie  m e t r o ­
politalnej,  czyli ugodow ej.  J e d e n  m a n d a t ,  je  
szcze  n ie  rozs trzygn ię ty  (bo rszczow sk i)  d o ­
s ta n ie  s ię  p ra w d o p o d o b n ie  R u s in o w i m e t r o ­
p o l i ta ln e m u .  R adyka l i  ru scy  zostali poLici n a  
g łowę.

K oło  polskie z y s k a , w ea ług  w szelk iego  
p raw d o p o d o b ie ń s tw a  12 no w y ch  cz łonków , bo 
za p o w n e  dr. W in k o w sk i  ( ludow iec)  i K ub ik  
(Stojałow szczyk) w s tą p ią  do K oła, —  a  p K ry n i­
c k i ,  k tó reg o  w ybór  j e s t  p raw d o p o d o b n y ,  o- 
św iad czy ł  rów nież ,  że do  K o ła  wstąpi.

O gólny w ynik  w yborów  m o ż n a  tedy n a ­
z w a ć  z a d o w a lm a ją c y m .

•elegramy „Słowa Polskiego".
P a r y ż  12 m a rc a .  P re zy d e n t  F a u r e  p o w i­

ta ł  , ia  d w o rc u  w Poisy le Sec, p rz e je ż d ż a ją c ą  
k ró low ę  an g ie lską .  R o z m o w a  m iędzy  nimi 
t r w a ła  10 m inut.

P a r y ż  12 m a rc a .  R z ą d  f ra n c u sk i  złożył 
z t ro n u  k ró low ę M a d a g a sk a ru  i k a z a ł  j ą  w y­
w ieść  n a  w ygnan ie  n a  wyspę R eun ion .

Z u r y c h  12 m a rc a .  R ozpoczęło  b ez ro b o  
cie 5300 sług ko le jow ych  wszelkiej kategoryi,  
z a t ru d n io n y c h  przy kolei pó łn o c n o  - w scho ­
dniej.

Z u r y c h  12 m a rc a .  Z  p o w o d u  s tre jku  
sk o n sy g n o w a n o  w ojsko .  P o czy n io n o  w sze lk ie  
p rzy g o to w a n ia  do  u t r z y m a n ia  ru ch u  n a  kolei.

Zatarił: g re ck o -tu re c k i.
R z y m  12 m a rc a .  R z ąd  włoski,  zapv tany ,  

ja k ie  siły m ógłby w y s ła ć  d la  w zm o c n ie n ia  swej 
floty n a  W schodz ie ,  odpow iedz .a ł ,  że w  raz ie  
p o trz e b y  wyszle je sz c z e  15 fregat p a n c e rn y c h  
i oko ło  100 łodzi  p an c e rn y c n .

S u d a  12 m a rc a .  P o d c z a s  roKowań a d m i ­
ra łó w  ang ie lsk iego ,  w łosk iego  i f rancusk iego  
z  d o w ó d ca m i p o w s ta ń c ó w  w A k io t i r i  okaza ło  
się, że jakkolw iek p o w s ta ń cy  zdecydow an i 
s ą  w alczyć do o s ta te czn o śc i ,  aby ty lko zrzuc ić  
j a r z m o  tu reck ie ,  to  j e d n a k  chę tn ie  zgoazilioy 
się  n a  a u to n o m ię  K re ty .

R z y m  12 m a r c a  P ap ie ż  o d m ó w ił  w sz e l ­
kiego p o ś re d n ic tw a  w sp ra w ie  k re iensk ie j .

A t e n y  12 ‘ m a rc a .  W  tych  d n ia ch  m a  
odejść  40.000 rez e rw is tó w  d o T r i k a l a  i L ar issy

N a  K rec ie  zw iększa  się  k lę ska  g łodow a.
A te n y  12 m a rca .  W  P i re u s ie  t r w a  ru ch  

gorączkow y. L ic z n e  parow ce ,  n a  Których p o ­
k ła d z ie  z n a ja u ją  się odd siały wojska, b roń  : 
a m u n ie y a  o d p ły w a ją  do T e ss a ln .

A te n y  12 m a rc a .  G re c k a  f iotyla to rp e d o ­
w a  w ró c i ła  n a  w ody  greckie.

A t e n y  12 m a rc a .  M in is te r  sp ra w  z a g r a ­
n icznych  po lecił  p os łow i g reck .em u  w W a ­
sh ing tonie ,  w yraz ić  rzą d o w i S ta n ó w  Z je d n o ­
czonych  po d z ięk o w an ie  za  ob ja w y  sympatyi 
dla Grecyi.

A te n y  12 m a rc a .  K o m e n d a n t  p o w s ta ń c ó w  
w H erak le jon ,  k a p i ta n  K a r a k a s ,  p i  ze s ła ł  n a  
r ęc e  a d m i r a ła  w łosk iego  Car.avero , ja k o  n a ­
czelnego  w o d z a  m ię d zy n a ro d o w e j  floty, p ro  
t e s t  p rzec iw  d e m o n s tr a c y i  eu rope jsk ie j  w y łą ­
czn ie  n a  ko rzy ść  m a h o m e ta n sk ie j  ludnośc i.  
W  p ro te śc ie  tym  z a p o w ie d z ia ł  z a ra z e m  o b r o ­
n ę  w raz ie  zb io jne j  in te rw e n c y i  m o c a r s tw .

A t e n y  12 m a rc a .  D z ie n n ik i  d o m a g a ją  się 
p o w s t r z y m a n ia  w y jaz d u  o ch o tn ik ó w  n a  K re  
tę, aż  do chw ili  u tw o rz e n ia  leg ionu  cudzo  
z iem skiego.

T e l e g r a m  g i e ł d o w y  W i e d e ń  12 m a rc a .
P rzy  zaniknięciu giełdy porannej notowano:

K redy ty  aus tryack ie . 357.75
K re d y ty  w ęg ie rsk ie . 000-00
A n g l o - b a n k ............................................. . 230.00
L h n derbanK  ............................................. . 229  50
Kolej p a ń s tw o w a  . . . . . 340  75
P o ł u d n i o w a ............................................. 87-50
A l p i n y ......................................................... . 8 1 2 5
T y t o n i o w e ............................................. . 135 00
T u re c k ie  . . . . 44 60
U sposob ien ie  n ie c h ę tn e .

fiziai ekonomiczny.
Z g a l ic .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o  Z  dn iem  

28 lu tego  1897 Dyio w  o o i e g u : 4 %  lis tów  h i ­
po tecznych  zł. 7 ,834 1 0 0 ;  5 %  p rem io w a n y ch  
lis tów h ipo tecznych  zł. 6 ,468 .800 ;  4 ‘/,V» Rstów 
hipo tecznych  zł. 38 ,233 .200 . —  Ł ącznie  zł. 
52 ,536.100. — A sy g n acy j  k a so w y c h  bvło  w o b ie ­
gu zł. 1,599 900.

T r z y d z i e s t e  d r u g i e  W a l n e  Z g r o m a d z e ­
n i e  R f d y  ogólnej Gal.  T o w a r z y s tw a  gospo ­
d arsk iego  — n a  k tó r e  p o v ro łan i są  w myśl 
§. 17. s t a tu tu  n ie ty lko  delegaci w ybran i ,  ale 
i p rez eso w ie  O ddzia łów , j a k o  delegaci z u rzę d u  
—  odbędz ie  się  29. i 30. m a r c a  br .  we L w ow ie .

P r o g r a m  n a s t ę p u j ą c y : A) s p ra w y  do de- 
cyzyi de lega tów  n a le ż ą c e :  1. S p ra w o z d a n ie

z czynnośc i k o m i t e tu  za  rok  1896. 2. S p ra -  
w o z a a n ie  z czynnośc i  Oddzia łów  za  r  1896. 
3. S p ra w o z d an ie  kom isy i  r a c h u n k o w e j :  4. W y ­
b ó r  p ięc iu  cz łonków  Komitetu, w  m ie jsce  
u s tę p u ją cy ch  z tu rn u su .  P p .h r .  D zieduszyckiego  
K lem en sa ,  ks. L u b o m irsk ie g o  A n d rz e ja ,  _ k s . 
Sap iehy  W ła d y s ła w a ,  S c h n e l la  O s k a ra  i D r a  
S ka łkow sk iego  T a d e u s z a  5. W y b ó r  kom isy i  
rachunK ow ej n a  ro k  przyszły . 6. S p r a w a  c z a ­
so p ism a  „R olnik*.  — B) S p ra w y  do decyzyL 
ogółu C złonków  n a le ż ą c e :  1. S p ra w a  p o d n ie ­
s ien ia  ch o w u  Koni rob o cz y ch  i w ło śc iań sk ich  
o raz  a k c y a  d o ty c h c z a so w a  n a  te m  polu  w d r o ­
żona  p rz e z  kom ite t .  2. S p ra w o z d a ł  ie z p r z e ­
p ro w a d z o n y c h  w ro k u  1896 u p r a w  p ró b n y c h  
zb ó ż  — ja k o te ż  u p r a w  n a  sz tu cz n y ch  n a w o ­
zach .  3. O rg a n iz acy a  h a n d lu  n a w o z a m i  s z tu ­
cznym i.  4 W n io sk i  o d d z i a łó w : a) P okuck iego  
w sp ra w ie  p ro jek tu  z a w ią z a n i a  sy n d y k a tu  dla 
h a n d lu  byd łem  n a  Galicyę i B ukow inę ,  b) P o ­
dolskiego —  B rz e z a ń sk o  ■ Pouhajeck iego , T łu -  
m ack legc  i P rz em y sk ieg o  w s p ra w ie  p o d n ie ­
s ien ia  ch o w u  koni.  5. P ro je k t  D r a  K o rn e la  
P a / g e r t a :  z a k ła d a n ie  spó łek  k o m i s o w o - h a n ­
dlow ych .

W i e d e ń  11 m a rc a .  ( E u r s a  te le g ra f ic z n e j :
A lpe jsk ie  T o w a r z y s tw ?  górn icze  
W ęg ie rsk ie  akcye  k red y to w e  
A kcye  an g lo -a u s t ry a c k ie  
A kcye  b a n k u  c n i  on  .
Akcye  kolei po łudn iow ej
L o sy  t u r e c k i e .............................................
A kcye  kole i p ań s tw o w e j
A kcye  kolei L w ow sko-C zern iow ieck ie j
4-p roc .  galic. oblig. p rop in .  z 1889 r. .
A kcye t y t o n i o w e .............................................
W ęgiersk ie  obhgaoye in d e m n iz a c y jn e  . 
Akcye kolei E lb e ta l  .
A kcye  b a n k u  dla k ra jó w  k o ro n n y ch  . 
4  p ro c e n to w a  w ęg ie rska  r e n t a  z ło ta  
A k cy e  b a n k u  zw iązkow ego  .
R ube l  p a p i e r o w y ..............................................
W ę g ie rsk a  r e n ta  p a p ie ro w a  . 
K re d y to w e  z iem sk ie  .
K re d y ty  . . . . . .
R i m a m u r a n i a .............................................

U sposob ien ie  silne.

81-50 
391-— 
155-— 
283 — 

88 ' —  

44  50 
342- — 
285- — 

9 7 40  
137 — 

97.40 
268.50 
229-5C 
122 — 
252  -  
1-27-25 

98-90 
444  00 
358-50 
233 50

C e n y  n a f t y  i p r o a u k t o w  n a f t o w y c h .  
Lwów, dnia 12 Marca 1897.
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w zł. za 100 kg.  netto, 20°/, ta ra  en 
g^os z beezką 

Cena ropy p o o a u a  bez beezki

O esarska . . . . 20.05 20.05 19.25 19.00 _
Salonowa . . . 19.80 19.80 19.00 18.55 — — —
S ta n d a rd  W bite  . 19.05 19.05 18.25 18.00 6.82 7.00 4 .6 '
Z a p a ln a  . . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — — —
E a u s a z k a 2U.05 20.05 19.25 — — — —
R opa  a in « r j_ a ó j k j — — — — — — 1.48
R opa  g a l ic y jsk a  . 
Olej smarowy ro ­

— — — 3.08

sy iski 0 .9017 . . 2 5 . - 25.— — — — — —
Ole1 sm arow y 0.905 2 3 . - 2 3 . - — — — — —
Olej sm arow y 0.9G0 2 1 . - 21.— — — — - —
Olej w rzec .onow -  . 1 7 . - 17.— — — — — —
Olej c y l ia d ro w y  . 

lOlej sm arow y innej
14.—
1 2-

1 4 . -
- 5

— — — —

I prow eniency i ) taniej

Lwów z Izby handlowej 12 M a rc a  1897.
i

1. A k c y e  i »  s i t u k ę . p łacą żądają
(b ez  kuponu b ie łą c e g o ) . ------------

K ole i ga l. K ar. L u d w . po 200  iłr .  m. k. 2 16  — 2 1 9  —
K oie i lw ow sk o  czern-jaskiej po  2 0 0  ztr. 2 8 4  — 287 5 0
Banku Kip. ga l. po  2 00  z ł. w . a. I. e m is ja 3 90  - 4 0 0  -
Banku kredyt, ga l. po 20 0  złr. w. a . . 210  — --------
A k cye Garbarni. R zeszów  po 20 0  z ł. . 190 - 3 0 2  -
A k cye  fabr. L ip iń sk iego  po  50 0  kr. 2 5 0  - 2 6 0  -

* .  L i s t y  l a n t a w u e  z a  lOO * r r .
j (b ez  kuponu b ieżą ceg o j. 

Banku h ip o teczn eg o  5  prc. a.
110 2 0 1 1 0 9 0w ylosow an e z 10 prc. prem ią. . .

Banku h ip . 4 i p ó ł prc. los w 50  lat. 10 0  — 10 0  7 j
Banku hip . 4 pr. w 60  la t. po 20 0  kor. 96  70 97 40
Banku kraj. 4  i p ó ł prc. w. a. los w ó l  1. 100 50 101 20

„ n  4 prc. w. a. los w 57 1. . 9^ 50 98  ?0
T o w . kred. gal. ziem . 4 prc. w. a ,'I. em is. 97 80 98  E 6

» » » » 4  pr. los w 41 i p ó ł 1. 9 . 60 98 3 j
„ „ „ ,  4  pr. w . a. lo s . 56  1. 97 40 98  b ,

S . O b l i* !  ei lOO s ł r .
(b ez  k u ponu  b ieżą ceg o ).

G alicyjsk. lun luszu prop. 4 prc. w. a. 9" 60 9 8  30
Buków, fundurzu prop. 5  p*c. w. a. 103 - -------
K om u n. Banku kra). 5  prc. II. em isyi 102 - -------

„ „ „ 4 i p ó ł prc III em . 1 0 0 - 100 7
P o ży ć .k i kraj. 6  prc. w . a. z r. 1873 -------- --------

„ „ 4 - p ó ł prc. w . a. z r. 1883 115  - --------
» 4 ,  ,  „ z r. .801 -------- --------

„ , 4  prc. koron, z r. 1893 9 7  40 • 9 8 1 0
,, „ 4  „  k r ó l. m. L w o w a  . 9 7 - 97 70

L osy  m iasta K r a k o w a .................................. 25  — 27  -
„ „ S tan isław ow a ------ -----

U - n e t y .
D ukat cesarski . . . . . . 5  63 5 73
N a p O i c o n d o r ..................................................... 9 51 9 61
P ó ł l m n e r y a ł ..................................................... 9 60 -----
R u b el rosyjski srebrny ........................... 120 — 125 —

* „ p a p ie r o w y ........................... 126 50 127 50
100 m arek n iem ieck ich  . . . 58  60 59  10

Jako rentowną lokację Kantialńw
po lecam y

A K C Y E  Towarzystwa budowy wagonów i 
maszyn w Sanoku (K. Lipiński) i Akcyjne] 

garbarni w Rzeszowie.
A kcye  te  kupujemy i SDrzedajemy po n a j ­

k o rzy s tn ie js zy ch  k u r s a c h  i u d z ie la m y  in fo rm a-  
cyj o s ta n ie  p ow yższych  p rzedsięb io rs tw .

Sokal i Lilien
D o m  bankow y* i k a n t o r  w y m i a n y .  

Dom bankowy i kanto" wymiany
Ignacego Rosnera

L w ó w ,  p l a c  M a r y a e k l  I. 5, < Hotel Francuski) 
kupuje i sprzedaje

wszelkie  papiery w irtośc ow ■ po kurne  dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi wa­

runkami.

\ T  ? •  N a sezon w io se n n y  i  letn i w  n a jw ię k szy m  w yborze  po  n a jtań -^  O  O Ś  1*1 sz !/(ił cenach w  tow arach  m odnych, b ław atu  y  eh, je d w a b iły  eh,
-L w W " T w v f  * p łócien n ych  'Up., poleca  z n a n y  z  rzete lności od la t 40 handel

alhera następca Wilhelm M g t s t -

plae Krakowski 1. 3 L piętro.
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X V .
M ark iza  nie ch c ia ła  mawu! z P e re łk ą  

" . ieczo rem , o b a w ia ła  się bow iem  p rzy p raw ić  
j ą  o bezsenność ,  dopiero  więc n a z a ju t rz  ran o  
k a z a ła  j ą  z a w o ła ć  do s.ebie. ,

M łode dziew czę p rzyb ieg ło  » csołe  i r o ­
biło  m .n k ę  dozn a n eg o  zaw o d u ,  gdy b a b k a  z a ­
pow iedz ia ła ,  że m a  jej do p o w ie d z e n ia  bardzo  
w a ż n e  rzeczy.

— Id z ie  tu  — za c z ę ła  pan i de B rac ie u x  —  
o jednego  z m oich  d o b ry ch  przy jac ió ł ,  k tóry  
je s t  także  i twoim...

— O p a n a  de Clagny —  p r z e rw a ła  P e ­
re łk a .  - .................... '

— l a k ,  o p a n a  d e  Clagny M u s ia ła ś  
sp os l rzedz ,  ze b a rdzo  ciekie so c h a .  W szak  
sp o s t rz e g ła ś?

— I  ja  go także  b a rdzo  k o cha .n ,  b a r d z o !
— W yoorn ie  L e c z  ty go k o ch asz  j a s  

ojca... lak b a rdzo  miłego w u jaszk a  ..  a  on nie

k ocha  c ieb ie  j a k  có rkę  lub s ios trzen icę ,  s ło ­
wem ...  będziesz b a rdzo  zdz iw iona  .

— Z d z iw ;o n a ,  c z e m ? — s p y ta ła  z obaw ą .
— T em  że chce się z to b ą  żenić.. . oto 

m a s z ! v
— On także!  — w y sze p ta ła  P e re łk a  

z m iną  os łup ioną .
— J a k to  „on także* — p y ta ła  m a rk iz a  

o s łu p iaw szy  z kolei k toż to chce  s ię  z tobą  
żenić , że m ó w isz  : „i on  t a k ż e 11.

D y o n iza  z a ru m ie n i ła  się m ocno .
— P o w in n a m  była opow iedz ieć  to babci 

już: daw nie j — rzek ła ,  s ia d a jąc  n a  tabo rec ie  
u s tóp  pani de  B rac ieux  — ale  w ciągu tych 
o s ta tn ic h  dn i byliśm y w ta k im  za m ę c ie  z tem 
rally, z te a t r e m ,  s p ra w u n k a m i ,  balam i,  że nie 
by łam  w stan ie  zn a ie ść  an i  chwili.  Z re s z tą  nie 
p rz e d s ta w ia ło  to żadnego  in te re su

—  T a k  u w a ż a s z ?  ty tak  u w a ż a s z ?
— Pew nie . . .  jeże li  nie m am  chęci  w y j­

śc ia  a n i  za  jednego ,  an i za  drugiego. '
— Ale za  kogo, za ko g o ?  O kim mó

Wl'3Z ? ..................  |
— O H enryku  i o J a n . e  T ak . . .  J a n  

m ów ił m i ’ z p o cz ą tk u  w im ien iu  H enryka ,  
k tó ry  niby polecił  mu, żeby  do w ied z ia ł  się, 
czy go u p o w aż n ię  do p ro s z e n ia  babci o m oją  
rękę .  O d p ow iedz ia łam , że pow inn i się  zw róc ić  
do babc i ,  n ie do mnie.

— P ra w d z iw ą  j e s te ś  P e re łk ą . .

—  L ecz,  że to  n ie  m iało żadnego  z n a ­
czenia ,  pon iew aż  nie chcę go zaślubić, więc.. .

Nie m a  dosyć m a ją tk u  d la  c ie b ie . .
— T e g o . . .  to  n ie w i e m . . .  bo w końcu

je s t  mi to obojętno. A le H e n ry k  w ca le  mi się
m e  p o d o b a ł  n a  m ęż  i .. z a n a d to  go znam .

- -  A 1 . A  J a n  ? ■
I  J a n  n ie p o d o b a łb y  mi się ja k o  m ąż  ! 

i  to też m u  p o w iedz ia łam , gdy, w idząc,  że 
o d m a w ia m  H e n ry k o w i,  ro zp o c zą ł  sp ra w ę  n a  
w łasn y  rac h u n e k .  r*J "

— D o b rz e  się sp ra w ia ją  moi w n u c z k o w ie 1 
I te raz  dopiero  sob ie  tłum aczę ,  d la cz eg o  od 
dni kilku tax ie  m a ją  miuy, że sam  dy ab e ł  
uciekłby z d om u .

Po pew ne j  ch w d i  m ilczen ia  m a rk iz a  z a ­
k o n k lu d o w a ła  :

—  J u ż  z n a m  te ra z  tw o ją  odpow iedź m e m u  
b ie d n e m u  de Clagny.

J a k to ,  z n a s z  ją ,  b a b u n iu ?
— Je ż e l i  n ie ch c esz  twoich  kuzynów , 

k tó rzy  są, każdy  w sw o im  re d z a ju ,  ch łopcam i 
b ardzo  s y m p a ty c z n y m i,  j e s t  p -z e to  n iep rzypu-  
szcza lne ,  żeLyś c h c ia ła  s ta reg o  p rzy jac ie la  
twej b ab k i . . .

— O, on  także  je s t  sy m p a ty c z n y !
— T o  p raw d a ,  lecz m a blisko sześćdzie  

sięciu  la t!
— Nie w ygląda  na te  la ta .
— Ale j e  m a

W iem , co mi p rzeszkadza ,  że nie m ia 
łabym  Większego w s trę tu  do 030by p a n a  de 
Clagny, j a k  do J a n a  lub H enryka .

— Ty  n ie  wiesz, co to j e s t  m a łżeńs tw o ,  
nie m o ż esz  rozum ieć. ..

P e re łk a  n a  pó ł p rz y m k n ę ła  sw e  p iękne, 
b ły szczące  oczy  i m ó w iła  p o w o l i :

—  I  o w sze m  ja  b a rdzo  dob rze  r o z u ­
m iem , babun iu . .  p * *' E'

-— W szy s tk o  lu mi nie puWiacla, co m am  
w yraz ić  w odpow iedz i p an u  de Clagny.

— Czy przy jedzie  dz.siaj ?
— Z a  chw ilę  " )
Z ro b i ła  jak ieś  n ie w y ra ź n e  p o ru sz e n ie  i 

po chwili n a m y s łu  r z e k ł a :
—  O dpow iesz  mu, babc iu ,  że żyw o mnie 

to wzruszy ło .. .  że mi b a rd z o  pochleb iło ,  iż o 
m n ie  pom yślał. . .  lecz że je sz c z e  n i e s m a m  
chęci  iść za  m ąż

I  dodała, ojnerając sw ą głow ę na Kola­
nach m ark izy: ' 1 t

— Bo m i i e  tu  z a u a d tu  d o b i to  & tobą .
—  M oja P e re łk o !  M oja  u k o c h a n a  P e ­

re łk o !  — sz e p ta ła  pan i  de B rao ieux ,  ca łu ją c  
po w ie lokroć  w yc ią g n ię tą  k u  niej ś l icz n ą  
tw arz y czk ę  — ty w iesz,  iż j e s te ś  c a łą  m oją  
radośc ią ,  a le  nie m o ż esz  zo s ta w a ć  zaw sze  
p rzy  twojej s ta re j  babce.  Nie m ów ię d la tego ,  
żeby  cię za ch ę c a ć  do m a łż e ń s tw a ,  k tó re  by 
było s z a le ń s tw e m  .

— S z a le ń s tw e m ?  d laczego  s z a le ń s tw e m ?

— B o de Clagny m a  trzydz ieśc i  ośm  la t 
więcej niż ty, że już. będzie zgrzybiały ,  gdy 
ty będziesz w całe j pe łn i  i b la sku  życia. .
i że-.. ten  rodza j m a łż e ń s tw  m a n ie lo godnośc i . . .  | 
które...  k tó rym  s łow em , piervvsza to uznała  
byś w k ró t c e . .

P e re łk a  p o w sta ła ,  s ły sząc  za t rzy m u jąc y  
sie pow óz u pod jazdu .  P odesz ła  p o p a t rz e ć  
przez okno i uciek ła ,  m ów iąc :

—  Oto 011 !
P o Jc z a s  śp ią d a n ia  pan i de B rac ieux  z a ­

p o w ied z ia ła  tonem  o b o ję tn y m :
— D e  Clagny odjeżdża .  był dz,„ rano  

pożegnać  się  ze m n ą
, . D y o n iza  podn ios ła  g łowę, a J a n  de  Blaye 

zupy t a ł .
— O d je ż d ż a :  No p ro szę !  Z d a w a ło  się 

j e d n a k ,  że z a p u sz c z a  w okolicy ko izen ie .. .
—  Oh — o d e z w a ł  się  p an  de Ilueille — 

k orze n ie ,  k tó re  z a p u s z c z a  p a p a  de  Clagny, nie 
s ą  nigdy głębokie.

P e r e łk a  obróc iła  się  do b a b k i :
—  K iedy  o d je ż d ż a ?  —  s p y ta ła  n ie sp o ­

kojnie . 1
—  Z araz . . .  ju t ro ,  zda je  mi się...' Z re sz tą  

zonaczym y go w T o u r v i l l e . . p rzy b ę d z ie  tam  
nn bal,  aby  się  sp o tk a ć  z tym i,  k tó rych  chce  [ 
pożegnać.

— I  n .e  będzie  n a  w yśc igach?
—  Nie... j u ż  się p rzygo tow u je  do drogi.

(Ciąg dalszy naatąpij.

Rozkład iazdy pociągów kolejowych dla misi&ta Lwowa
wedle czasu irodkowo europejskiego, późniejszego o 36 minut od czasu Iwowskugo, ważny od ”1 listopada 1896 r.

P o c i ą 8 g^-
J/ma I* r  * y  u .h  u d z i d o  L w o w a P o c i ą g
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z Suezawy 1 (Jzciińomee 
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z Podwołoczysk i Brodów
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Suezawy i Czerniowiec
Janowa ___
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do Czciiiiowiec i Suezawy 
do Krakowa w poł. z N Sączem i Rozwadowem 
do Janowa
do Bełżca w poł. z Sokalem i Jarosławiem 
do Podwołoczysk i Brodów 
do Stryja i Ławocznego w poł. z Chyrowem i 

Stanisławowem 
do Krakowa w połączeniu z Jasłem 
do Czerniowiec i Suezawy 
do Podwołoczysk i Brodów 
do Czerniowiec i Suezawy 
do Krakowa w połączeniu z Rawą i Chyruwem 
do Janowa 
do Stry ja i Skolego

do Krakowa w poł. z Nowym Sączem, Zagórzem 
i Cnyowem 

do Sokala i Jarosławia prz~z Rawę 
do Stryja i Ławocznego 
do Janowa
do Czerniowiec i Suezawy 
do Podwołoczysk i Brodów 
do Krakowa w poł. z Jasłem, Rozwadowem i 

Nowym Sączem 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, Roz­

wadowem 1 N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i CLyrowa 
do Podwołoczysk i brodów

Y i w ^ ń  1 11 Tifiirrrwn

Posłuchania.
OJ godz. 11 do 1 popołudnia we ś r o d y  i n i e  

d z i e l ę  u namiestnika. — Od godz. 11 do 1 popołudniu 
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u prezydenta krajowej dyre 
kcyi skarbu Korymwskiego Od godz. 11 do 1 popołu­
dniu ( j o d z i e *  n i e  u dyrektora poczt i telegrafów 
Seferowioza. — Od godz 11 jo 12 przedpołudniem 
eo d z i e n n i e  u dyrektora kolei państwowych Deymy. 
Od godz. 12 do 1 pc południu c o d z i e n n i e  * wyją 
tkiem w t o r k u  w prezydyum wyższego sądu kraju 
wego — Od godz. 1 do 2 ponołudniu c o d z i e n n i e  
(.osłuchanie u marszałka z wyjątkieu w t o r k ó w  
i p i a t k o w.

W y s t a w y  I  j f i i u f c g - A .

— Nieustająca wystaw a wyrobów przem yiłu  kra 
jow agt otw arta  codzienni! w dum a niegdyś  Biesia-  
deckich  (przy p lacu Halickim ).  W s tę p  wolny w punie 
dz ia łek ,  czwartek  i p ią tek .  W inne dnie 10 et. od 
osoby. W szys tk ie  przedni.o ty na  sprzedaż .

— Nieustająoa w ystawa zjeduuc/.ouego Tuwarzy 
s tw a p rz j j a c io ł  sz tuk piękuycH, przy p lacu  i n .  HucUs 
1. 10, 1. piętro  je* o tw ar ta  codziennie o t  godziny  10 
rano  do godz. 5 po po łudn iu .
■■ — Muzeum przem yiłow e m iejskie o wane co

d z ienu if  (z wyjątk iem poniedziałków) od $ lano  do 3 
po południu  (w niedziele i św ię ta  od godziny 10 do 1).

—  Z ik ład  narodowy im. O iso lińsk ich . Biblioteka 
o iw ar t r  codziennie od godziny 0 do 2 z wyjątki.uu n ie­
dziel  i św ią t  uio ozysiyedt. G ab ine t  monet i medali po l­
skich o tw arty  jes t  d i s  zwiedza jących co dz ienn ie  w go 
d żinach  urzędowych, a nadto we w tó r*  i p iątki także 
od godziny 3 do 5 popołudniu .

— Muzeum imienia Dzleduszyckich we Lwowie, 
ulier  T e a t ra ln a  1. 13.

Dla szukających 
pracy, ogłoszenia 

bezpłatnie.

poszukuje posady ! Z d o l n y  ogrodnik żouaty z długo 
luli p 9arza dwor- j ™  letnią praktyką i z dobremi świa 

skiego na prowii.cyi: Łaskawe zgło-

M lo d y  człowiek 
■■I podleśniczego

szeuia pod literą E. P. 8 . poste-res- 
tante. Lwów, główna poczta.

U czeń piątej gimnazyalnej, z do ­
bremi świadectwami poszukuje 

lekcyi za miernem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia pod literami Z. C. poste 
restante Lwów.

M io d y  człowiek z wyrobionym 
Olładnera pismem zajęty przed po­
łudniem w biurze, puszakuje zajęcia 
popołudniowego w godzinach od 3-ej 
do 8-ej wieczorem za miernem wy­
nagrodzeniem, pod adresą E. U 
główna poczta w miejscu — poste 
restante.

Jan Oziewoński .  . p d ec a  w wielkim wyborze po cenach znacznie znizonjch : W Ł Ó C Z K I  we wszystkich możliwych odcieniach.
i t 'C  L d W O W tC  Największy wybór różnych kanw, jed waoi, fllozeli, filofloaeu i kordonkow. Mydełka, perfumy, szczotki,
H alicka  i. 6*. grzebienie. Ólorzymi wybór najgustowniejs*yoli zaczętych robótek gfiJT  Tow ary z p ierw szo

________________rzędnych f a b r y k ,  ceny nizsze j a k  wszędzie "^3 0  W niedziele i święt» Magazyn zamknięty.

Białe i piękne ręce!
Kremem roślinnym- Słoik 80 ot.

N ajb a rd z ie j  cz e rw o n e  i o p ie rz c h n .ę te  ręc e  w ybie le ją  i wy- 
d e i ik a tn ie ją  po k i lk a k ro tn em  n a ta rc iu

JAN IHNAT0W1€Z
LWÓW : (sklepy własne) ul. Koperniku 1. 3.. Halicka 1. 11. 
K R A K Ó W : Sukiennice 1. 20., CZERNIOWCE: Rynek L 2

Amatorom

H erbat rosyjskich
w cenie od zł .  1.20, 1.4'J. 2 .50  i 
3 50 za  fu n t  —  poleca  się znany

h an d el

Władysława Adamowicza
w Brodach, 

n a  p o g ran iczu  ros jsa .em .

Podajemy do wia­
domości, iz pierwszy 
ośmiodniowy wio­
senny jarmark na 
konie odbędzie się 
w Tarnowie dnia 3 0  
marca br, i dni na­
stępnych.

2 M a g is tra tu  m ia s ta  Tarnow a.

Palcie tutki Hiemojowakiego! E
I n n n  tut tk nieklejonych z doskona- 

. U U U  Jej francuskiej bibułki po zlr. 
1 i wyżej, poleca labryk^ F. N.żafowski 
Lwów. Przy odbiorze 5.OU0 sz tuk ,  pi 

azta franco.

Poszukują ą p ieszczen ia
dia panienki IG ietmej, siei oty, 
przy rodzim e be.zuzietnej ; o sob ­
ny pokoik z ca/etn uirzyinauiein  
me wyżej jak 25 złr. Zgłoszenia  
przyjmuje Aaunnistracya S łow a  

polskiego.

I E 3 j .A _ r . i r t  w  g  i  O d S  Z S l z

Lwuw, v>yK8iu»Ka I. 30.
Uskutecznia ogłoszenia wew„zy 

stkicb uzieuuikach, jak  najlepiej i 
najtaniej. — Aures wystarczający : 
„Im prtssti*, Lwów

Mor> dutomaiyczue
m D  1 zł. 10 et.,  z a l u z j e  in □  
'■i zł. 2 u  ct., s t o r y  p a ty cz k o w e  
s z tu k a  i  z ł  g o  ct uo wielkości 
1UU— 20U, po le ca  ^ ' a T i r y k a  
s t o r  i  we L w o ­
w ie ,  u l i c a  J a b i o n o n  sikicn y.

W AdministraoYłi

Słowa polskiego
L w ó w ,  f ł i s a ż  H a t s m u r t i t ,

do n an y c ia :

Polityka obowiązku. Głos z W a r ­
szawy. Broszura wydana nakła 
dem Spółki wydawniczej we Lwo­
wie Cena 60 ct.

O o b o w ą z k a c h  i p o ł e c z n y c h  Ceua 
20 ct.

Z Tajnego arcn iw jm . Kartka
z dziejów Galioyi, Stanisława 
Sehniir-Peplowskiego. Nakładem 
Spółki wydawniczej we Lwowie. 
Cena 50 ct

M o w j  poaia Szczepanowskiego 
na posiedzeniu bejmu 30 gru­
dnia 1896 Nakładem  ń p o łk i  
wydawniczej we Lwowie. Cena
10 ct.

Stronnictwo krakowskie o sty- 
czniuwem powstaniu 1863 i\.
rozprawa w G.ule luerackieir. we 
Lwowie o Książce p. Mauislawa 
Kuzimana u. t. „ B ie c z  o 1663 r. 
(Jena 1 zl. 6o ct.

Wydawnictwo rnateryałow oo hi- 
stcryi powstania 1663 — 1664.
Tomow V, stanowiących kuzdy 
osobną calosc, po d zl. za loui

Podręczni* dla stowarzyszeń  
uoziatowycn, w upracowaniu 
Narcyza d in e ru  i Jakuba Na 
wrockiego. Cena w oprawie wraz 
z portem 5 zł. 5o ct., nieoprawny 
5 zł. 20 ct.

D la  p re n u m e ra to ró w

S l o w d  p Q  a
^J'\o opustu.

Biuro Karolu Ztoskiego
io Tarnopolu

m a ‘do po lecen ia  P p  : Oficyali 
s tow  z chluDnem i św ia d e c tw a m i 
i r e k o m e n d a c y a m i i w sze lk ą  i n ­
ną d o b o ro w ą  ka tegoryę  s łużby. 
P o ś re d n icz y  w  sp rze d aż y  i d z ie r ­
ża w ac h  dóbr, rea lności ,  a p te k  etc. 
i po leca  s ię  ła sk aw y m  względom  
Wys. S z lach ty  i Wielce Szan .  

P. T. Publicznośc i .

Putaniała bryndza
świeża hptawska, półki 32et .  ty l­
ko w handlu korzennym L e o n a r ­
d a  S o le c k i e g o ,  we Lwowie, ul. 

Batorego 2.

POŻYCZKI
p p .  U  r z ę d n i k o m

b e z in te re so w n ie  w yrab ia  się. 

Zgłoszenia, p. t.:

H o m i l i i  i , A d im n is tra c y a  
„ S ło w a  p o lsk ieg o 1'.

H A N D E L

St. Markiewicza
weLwowi9, wflyn*ul 42.

poleca wszelkie w zakres han 1 
d i u  K o l o n i a l n e g o  w c n o o z a c e  t o -  1 

wary

ZAPROSZENIE
i a  VII. Wal ne Zgromadzenie Towarzystwa zaliczkowe u

W  C Z O R l k O W l E
Stowarzyszenia zarejestr . z ograniczoną poręką

k tó re  się odbędzie w sa li  p o s ied zeń  Rady gm inne j w C zo rtkow ie  
w dniu 29 go marca 1897 o godzinie 3-ej po południu.

N a p o rz ą d k u  d z ien n y m  :
1. O d cz y tan ie  p ro to k o łu  z p o p rze d n ieg o  W alnego  Z g ro m a d z e n ia
2. S p ra w o z d a n ie  D yrekcy i z czynnośc i  i p rze d ło że n ie  r a c h u n ­

ków  za  r. 1896. ; i
3. SDrawozdanie kom isji rewizyjnej z przeprowadzonej iust-_ 

racyi za rok ubiegły. 1
i. W n io s e k  R ady  N adzorcze j  n a  ro zd z ia ł  czystego  zysku 

za  rok  1896.
5. W  m yśl § 49 s ta tu tu  :

a  i w y b ó r  Vs u s tę p u ją c y c h  cz łonków  R ady  N adzorcze j,  
b) w ybór  kom .sy i rew izy jne j  z 3-ch  cz łonków .

6. W n .o sk i  cz łonków

Od Rady N a d z o r u j  Tow arzystw a zaliczkowego w Czortkowie
d n ia  12 m a rc a  1897.

P r e z e s ; Dr. Stanisław  R ttdrof, S e k re ta rz  : Dr. Ludw ik Grzybowski.

l  oszukuje posaóy młody ruty- 
* nowany pomocnik handlu ko 
rztnnego, obznajomiony z poko­
jem do śniadań i robotami pi- 
wniczemi. Łaskawe zgłoszenia pod 
literam. J. R. Poste restante, Lwów, 
,0'lówna poczta). '

7  pięknym pismem i biegły w ję 
zyku polskim i niemieckim, 

oraz w rachunkach poszukuje zaję- 
c.a miody człowiek w fabryce lub 
przedsiębiorstwie, za miernem wyna­
grodzeniem. A dres : Franciszek Swy- 
narek, Lw ów , ul. Leona Sapiehy 
1. 33.

/'elujący uczeń V. gimn. poszu- 
^ k u j e  lekcyi. Łaskawe zgłoszenia 
pod „S tuaent14 — poste restante 
Lwów

Asoba w przykrem położeniu, nie- 
'^m ogąca inaczej zarobić, przyjmie 
miejsce do towarzystwa Zofia Le­
wicka, Zamarstyuów pod Lwowem 
Nr. 243.

' Iłoda osubr poszukuje miejsca 
^ lektorki.  Adres L, M poste 

restante, Lwów, główna poczta.

M ło d y  pomocnik hanolu korzen-
■**nego, poszukuje posady we Lwo 
wie. ŁasKawe zgłoszenia pod lit. A 
D. 5. poste restante Lwów, główna 
poczta. t

letnią praktyką 
dectwami poszukuje zaraz .posady. 
A d re s . pod literą K W. poste-res- 
taute. Lwów. główua poczta.

[  E K C Y J  g-y na fortepianie i cy- 1 
43  trze. poszukuje młoda panienka 
posiadająca dobrą szkołę Udziela 
leacye u sieoie w domu, lab uczą­
cych s ię ,  lecz tylko dla panienek, 
za miernem wynagrodzeniem. Wia 
doraość u W  nej pani Arklowej 
ul. Leona Sapiehy 1. .33.

A g r o n o m ,  praktyk kilkunastoletni, 1 
• •k a w a le r ,  poszukuje posady rządcy | 
lub ekonoma Lwów, poste restante 
A. S.

iegły korespondent polsko-nie 
uiiecki, z ladnem pismom, obzuu 

jomiony z czynnościami biurowera 
z literackiem wyksztabemem, przy 
jąłby odpowiednie zajęcie międzj 
7 - 9  wieczorem. Łaskawe zgioszenit 
pod „W olau przyjmuje admiuistra 

cya .,Słowa*.

T  łumaczen*a z języków ornymi 
skiego, rosyjskiego  i franeuzkieyo  

na polski, zarówno literackie, jal. 
i techniczne, wykonywa się popraw- 
uie, językiem liteiaekim, szybko 
i taaio. Oferty proszę składać w Ad- 
m nistracyi Słowa polskiego pot 
literami H. N.
Ckspedytorka pocztowa młoda, 
^“ poszukuje natychmiast umieszczę 
nia, adres: Lwów, „Nadzieja 5 ‘ 
poste-restante, główna poczta.

D ona, która inoże udzielać nauk 
■“•do pierwszej i drugiej klasy i foi 
tepianu, poszukuje miejsca. Lwów,' 
Śniadeckich 6 Jasińska.

pkapeuytorka poszukuje natjch 
miast posady. Adres M T. po 

ste restante, Lwów, główna poczta.

A jłody człowiek, z pięknem pi- 
k'4 smem polskiem, rusaiem i n e- 
mieckiem —  szuka stosownego za 
jęcia. Adres: W. Kuncewicz, Zie- 

i lona 1. 48.

C. k. uprzyw .

F A B R Y K A  S  rŁ  I i  JŁ A
, taflowegc i źwierciadłowego

i Lw ów, ul. Kaźmierzowska J. 2C

polecają swe najlepsze wyroby czeskie i krajowe z własnych fabryk

S Z K L a T A F L V C  H
we wszystkich .akośuiacb i rozmiarach, zwłaszcza szyby solinowe (bel­
gijskie), nzkło dacnowe kolorowe, matowe i w deseniach , szkło do 

oranieryi, szkło źwierciadłowe, jak  i lustra w ra m a c h  i t. p.
OszkleMa nowych budowli wykonuję pod gwarancyą najstarauuiej.

W 1,

Doświadczenie poucza, że towar do- Q  
bry, jest zawsze najtańszym, a to-  ̂A  
war pośledni mimo pozornie niższej  ̂^  
ceny, kosztuje w rzeczywistości n a i - ! ^
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KANTOR WYMIANY
k. uprzyw. gal, akcyj. Banku hipoteczrego

I r u p r r j e  i  s p r z e d a j e

papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym 

nie l ic /ąe  żadnej 'prowizj i .

drożej, co stwierdza trafne przysło­
wie, o tauiKju mięsie. 

Cenniki rozsyłam na żądanie. >s
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu 

parterowego w gmachu bankowym

^XXX<XXXXXXXXXXX>J'X>. XXJOOCXXXXXXXXXXXXY -
Nakładem; Spodu wydawniczej to Lwowie, luiwari uu«g. s o jt. pot^ ią H pter i  fabryki Braci riąałkowakuk w Btolaka Z drikara: Lądowe] wt Lnowi®, pod ursądsB. Su Baylego


